
cji zbiorowych” ujawnia fakt, 
że zarówno delegat amerykań
ski, jak i wszyscy inni, którzy 
występują tutaj w obronie ra= 
portu komitetu, powołują się 
niezmiennie na amerykańską 
agresję w Korei. To owa na
paść, która stała się oikkocz=

(DOKOŃCZENIE NASTR.2*

likwidację przemysłu francu- 
sinego, podczas gdy przemysł 
niemiecki podnosi się dzięki 
kapitałom amerykańskim — 
oświadczy Grenier.

Przewodniczący izby praco
dawców przemysłu metalurgi
cznego okręgu Thiers Caburol 
ubolewał z powodu utraty cen 
nych rynków w Związku Ra
dzieckim, Polsce i Rumunii.

Pismo włoskie „Notizie Eco- 
nomiehe'* podkreśla, te celem 
Międzynarodowej Konferencji 
Ekonomicznej w Moskwie jest 
ustalenie środków poprawy 
stopy życiowej ludności Wszy
stkich krajów drogą pokojo
wej współpracy gospodarcze) 
i rozwoju handlu międzynaro
dowego na podstawie równo
ści. pismo zwraca uwagę z

seldorf),. żąda normalizacji 
handlu ze Wschodem, dowo
dząc, że jest to m. in. niezbęd 
ne dla przemysłu chemiczne
go Niemiec Zachodnich.

Rozwój handlu między Za
chodem i Wschodem—oświad
cza pismo „Handelsblatt” — 
jest lepszą gwarancją po
koju niż wyścig zbrojeń.

Do Paryża nadchodzą rów
nież wiadomości świadczące 

o żywym zainteresowaniu ty
mi zagadnieniami poza Euro
pą.

Do sekretarza generalnego 
Międzynarodowego Komitetu 
Przygotowawczego Międzyna
rodowej Konferencji Ekono
micznej, Roberta Chambeiren, 
napływają coraz liczniejsze 

zgłoszenia * poszczególnych 
krajów.

w ciągu najbliższych 2 tygod
ni.

Przed świętami zwolniono 
45 zbrodniarzy wojennych. 
wśród których znajdowało się 
wielu generałów i wyższych 
oficerów SS i armii hitlerow 
skiej Obecnie zwolnieni zbrod 
niarze mają objąć różne stano 
wiska w armii zachodnio-nie- 
mieckiej.

TFpsoś-i komisarz francuski 
— Francais Poncet zwolnił z 
więzienia 27 zbrodniarzy wo
jennych.

Prawicowy dziennik „Paris- 
Presse“ stwierdza, że rozwój 
handlu między Zachodem a 
Wschodem, jakiego można się 
spodziewać w wyniku konfe
rencji moskiewskiej, zapew
niłby dopływ do krajów za
chodnich przede wszystkim 
różnych surowców W zamian 
za produkcję przemysłową. 
Zdaniem dziennika, takie 
rozszerzenie stosunków handlu 
Wych ze Wschodem pozwoliło 
by na przejście od polityki 
zbrojeń do polityki pokojowej 
ekonomiki.

Organ prasowy przedsiębior 
Ców francuskich ,JLes Echos" 
również pisze, że Wznowienie 
wymiany handlowej ze Wscho 
dem byłoby pożądane, a dalej 
Utwierdza, że konferencja mo
skiewska wzbudziła żywe za- 
intęrgsowanie w licznych ko
łach kapitalistycznych.

„VHutnanśte“ utwierdza. że 
o naglącej konieczności wzno
wienia normalnych stosunków 
handlowych między Zachodem 
a Wschodem świadczą coraz 
liczniejsze w Ostatnich tygod
niach deklaracje różnych oirga 
nizacji ekonomicznych, przed 
aiębtorstw, izb handlowych, 
organów samorządowych itd.

Dyrektor zakładów Renault, 
Lefauche, oświadczył: „Jestem 
Aa przywróceniem handlu z 
krajami Wschodnimi. Zakłady 
Renault uczynią Wszystko, aże 
by doprowadzić do tego jak 
najprędzej".

Również konsorcjum teksty! 
ne Francji południowej ogłosi
ło ostatnio oświadczenie wypo 
władające słę za rozwojem 
wymiany handlowej ze Wscho 
dem.

BERLIN PAP. — Agencja 
ADN donosi, iż przy generał 
nym konsulacie USA we 
Frankfurcie nad Menem zorga 
nizowany został nod nazwą 
„amerykańska służba informa 
cyjna" ośrodek amerykańskiej 
organizacji szpiegowskiej.

Ośrodki takie mają być zor
ganizowane w Berlinie, Hano
werze, Kassel, Koblencji. Stutt

terenie Polski w okresie od 
oażdziernika do drugiej poło
wy grudnia 1951 r., w czasie 
wykonywania zbrodniczych zle 
ceń swvch amerykańskich mo 
codawców.

Głuchowski ukrywał się 
na terenie województwa 

szczecińskiego
Oskarżony Głuchowski 6 

czerwca 1951 r. zbiegł z kra
ju i udał sie do zachodniego 
sektora Berlina. Zameldowaw
szy się jako „uciekinier z Pol
ski", zostaje skierowany do o- 
bozu IRO z poleceniem zgło
szenia sie w tzw. „komitecie 
pomocy uchodźcom z Polski" 
przy Karoliner Platz 6, będą
cym w istocie szpiegowska pla 
cówką wywiadu amerykań
skiego.

W „komitecie pomocy u- 
chodźcom z Polski" Głuchow
ski został natychmiast przęsłu 
chany przez kierownika tej 
szpiegowskiel placówki mjr. 
Puka, przez oficera angielskie 
go oraz przez rezydenta wy
wiadu amerykańskiego — An
drzejewskiego.

Przed W o jskowjjni Sądem ui Warszawie rozpoczął się 
proces szpiegów amerykańskich

jednej strony na światowy cha 
rnkter konferencji wobec 
udziału przedstawiciel! zarów
no krajów kapitalistycznych 
jak i Związku Radzieckiego. 
Chin i krajów demokracji lu
dowej oraz krajów kolonial
nych i tzw. „zacofanych". z 
drugiej zaś strony na nadzwy 
czaj konkretny charakter Jej 
porządku dziennego. Można 
stąd Wnioskować, że konferen 
eja moskiewska stanie się po
ważnym krokiem naprzód na 
drodze do rozkwitu ekonomLz 
nego w warunkach pokoju na 
całym świecie.

Baczną uwagę sprawie przy 
wrócenia i rozwoju handlu ze 
Wschodem poświęca prasa za 
chodnio - niemiecka. Pismo 
„Chemische Industrie’’ (Dues-

garcie, Bremie, we Fryburgu, 
w Manheimie. Monachium, 
Regensburgu, Norymberdze, 
Essen, w Kolonii i w Ham 
burgu.

Dziennik „New York Times" 
w korespondencji z Bonn pod
kreśla, że wymieciona organi
zacja szpiegowska będzie naj« 
większą organizacja, jaką kie
dykolwiek Stany Zjednoczone 
utworzyły za. granic*,

Wręczenie honorowych 
odznak i dyplomów 

laureatom
Nagród Stalinowskich

MOSKWA. (P P . Dnia 3 
grudnia w sali konferencyjnej 
prezydium Akademii Nau’: 
ZSRR przewodniczący Komite
tu Nagród Stalinowskich lo 
spraw nauki Aleksander N!e« 
smiejai.ow rręczył jdznak: i 
dyplomy laureatom, któryui 
przyznano Nagród* Stilinow- 
skie za wybitne osiągrięc:a w 
dziedzinie nauki, racjonaliza
torstwa i nowatorstwa w roku 
1950.

Wśród uczonych orąz nowa
torów i racjonalizatorów, któ
rzy otrzymali honorowe odzn.-e 
ki i dyplomy znajdują sit nl- 
in. dr nauk biologicznych prof. 
WZictor Kowda. członek - ko
respondent Akademii Nauk 
Aleksiej Kostiakcw, wybitny 
uczony — miczurinowiec prof. 
W. Jewdokimow, Lidia Kora- 
biehiikowa, inż. W. Gftdow i 
inni.

naszej organizacji, instytucji, 
mającej zapewnić międzyna
rodowy pokój, u' instrument 
wojny, w narzędzie agresyw
nego bloku atlantyckiego.

Jak wynika z dyskutowane
go tutaj rai ortu, komitet 
„akcji zbiorowych" opracował 
plan faktycznego poddania 
ONZ jednemu mocarstwu — 
Stanom Zje -oczonym, jako 
posłusznego narzędzia dla reali 
zowania przygotowywanych 
przez rząd Stanów Zjednoczo 
nych aktów agresji.

W swvjei polityce podpo
rządkowani- sobie ONZ, Sta
ny Zjednoczone napotykały 
stale na przeszkód, w postaci 
zasady jednomyślności wiel
kich mocarstw, stanowiącej 
podstawę działalności Rady 
Bezpieczeństwa. .Plan Ache
sona” był brutalnym atakiem 
Stanów Zjednoczonych na pre 
rogatywy głównego organu 
ONZ — Rady Bezpieczeństwa.

W myśl amerykańskiego 
planu komitet „akcji zbioro
wych’* miał opracować meto
dy obejścia postanowień Karty 
tak, żeby Zgromadzenie Ogól 
ne mogło decydować w spra
wach, które w sposób nie bu
dzący żadnych wątpliwości le 
żą w’ kompetenc‘i Rady Bez
pieczeństwa. Komitet „akcji 
zbiorowych” pod dyktandem 
USA usiłował rewidować Kar 
tę w tym duchu. Taki jest fak 
tyczny stan rzeczy. Ci wszy cy. 
którzy biorą na siebie odpo-. 
wdedzialność za uchwalenie 
planu Achesona. ą obecnie po 
pierają projekt rezolucji 11 
państw w sprawie „akcji zbio 
rowych" — winni,mieć odwa 
gę przyznać się. że współpraco 
wali i współpracują w próbie 
nielegalnej rewizji Karty 
ONZ.
Jakie cele i jakie plany przy

świecały rządowi Stanów Zjed= 
noczonych przy przedkładaniu 
t. zw. „planu Achesona”. a na
stępnie przy kierowaniu prąciu 
mi nielegalnego komitetu „ak-

Międzynarodowa
Konferencja Gospodarcza w Moskwie 
budzi coraz żywsze zainteresowanie 

w kołach gospodarczych świata
Robotnicy francuscy protestują 

przeciwko masowym 
redukcjom w przemyśle

Wywiad amerykański werbuje 
zbiegów i kryminalistów 

do antypolskiej roboty szpiegowskiej

! Sertfośfo BaraWy 
się dzieci na 

^thoinkach noworocznych" 
1 .-WARSZAWA. PAP. — Oko 
fo 2 milionów dzieci w całym 
Kraju bawiło się na tradycyj
nych „choinkach noworocz
nych zorganizowanych w 
dniach od 27. 12. 1951 roku 
do 6- 1. br. przez Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, Związki Za
wodowe i zakłady pracy.

Na zakończenie dziecięcych 
imprez noworocznych w Kra
kowie przybył minister Oświa 
ty —■ Jarosiński oraz przedsta 
wiciele Zarządu Głównego 
TPD. Dziatwa serdecznie wita 
la miłych gości. wręcz->iąc im 
wiązanki kwiatów. Minister 
życzył dzieciom pomyślnych 
wyników w nauce.

PARYŻ. PAP, — 2.500 ro
botników szybów naftowych 
zagłębia Pechelbronn w de
partamencie Bas-Rhin odbyło 
24-godzinny strajk, protestu
jąc przeciwko zwolnieniu 183 
towarzysz}’ i zapowiedzi zwol
nienia dalszych 2 tysiący ro
botników w związku z rządo
wym planem częściowej likwi
dacji zagłębia.

Miejscowi kupcy, na znak 
solidarności, pozamykali skle
py. Mer Pechelbronn wygłosił 
przemówienie do robotników, 
zapewniając ich o poparciu 
władz miejskich W St. Denis 
pod Paryżem odbył się wielki 
wiec na znak protestu przeciw
ko zwolnieniu 250 robotników 
zakładów metalurgicznych w 
St Denis j zapowiedzi dal
szych zwolnień.
, Zwolnienia odbywają slą w 

ramach .reorganizacji" fabryk 
■metalurgicznych u.' celu przy
stosowania ich do produkcji 
wojennej.

Deputowany komunistyczny 
Grenier podkreślił, przemawia 
jąc na wiecu, że pełną odpo
wiedzialność za rosnące bezro 
bocie we Francji i nędze pono 
szą imperialiści amerykańscy 
i ich francuscy lokaje Plan 
Marshalla, pakt atlantycki i 
plan Schumana mają na celu

Amerykanie organizują
sieć szpiegowską w Trizonii

St. Zjednoczone dążą do przekształcenia 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 

w posłuszne narzędzie swej agresywnej polityki 
Przemówienie wicemin. Wierbłowskiego w Komisji Politycznej NZ

Narody świata żądają zawarcia
Paktu Pokoju 5 mocarstw
Ponad 596 milionów ludzi podpisało |uż 

Apel Światowej Rady Pokoju
PRAGA PAP. Sekretariat Światowej Rady Pokoju ogto 

sił komunikat o przebiegu kampanii zbierania podpisów 
pod Apelem Światowej Rady Pokjju w sprawie 
zawarcia Paktu Pokoju między pięcioma wielkimi mocar
stwami. Komunikat stwierdza, że do 1 stycznia 1952 r. zebra 
no ogółem 596.302.298 podpisów pod tym apelem. Z liczby 
tej na poszczególne kraie przypada:

zja — 609.163. Irak — 20 tysię 
cy, Iran — 1.961.198, Izrael — 
354.159, Włochy — 16 milio
nów, Japonia — 6 milionów, 
Liban — 200 tysięcy. Meksyk 
— 300 tysięcy, Mongolia — 
633.877. Norwegia — 30 tysię
cy. Pakistar — 14 tysięcy. Pa 
ragwaj — 16 tysięcy, Peru — 
5.378, Polska 18.053 tysiące, 
Porto - Rico — 20 tysięcy, 
Portugalia — 40 tysięcy, u- 
munia — 11.060.141, Syjam — 
152.531. Szwecja — 265 tysię
cy, Szwacaria — 61.800. Sy
ria — 265 tysięcy. Czechosło
wacja — 9.020.522. Transjorda 
nią — 22 tysiące. Triest — 80 
tysięcy. Tunis — 130 tysięcy. 
Unia Południowo - Afrykań
ska — 5 tysięcy. ZSRR — 
117.669.320, Urugwaj — 216 ty 
ślący, Wenezuela — 45 tysię
cy Vietnam — 7.532.37C pod
pisów.

Albania — 865.885 podpisów, 
Algier — 120.000 podpisów, 
Niemcy (referendum ludowe 
przeciwko remilitaryzacjć i na 
rzecz zawarcia traktatu poko
jowego) 16.700.000. Argentyna
— 3 miliony. Austrlalia — 
90.000, Austria — 871.021. Bel 
gia — 409.092, Burma—129.830, 
Boliwia — 8.500. Brazylia — 
3 miliony. Bułgaria—5 627.000. 
Kanada — 270.000. Chile — 
500 tysięcy, Chiny—344.530.037, 
Cypr — 103 824. Kolumbia — 
25.000. Korea — 7.047.821. Co- 
sta - Rica — 34.000. Kuba — 
850 tysięcy. Dania — 128.278, 
Egipt — 100 tysięcy. Hiszpania
— 400 tysięcy, Finlandia — 
550 tysięcy. Francja — 10 mi
lionów, Anglia — 833 tysiące, 
Grecja — 36.725. Gwatemala
— 100 tysięcy, Holandia — 
342.598, Węgry — 7.148.000. 
Indie — 1.700 tysięcy. Indone

PARYŻ. PAP. — Prasa francuska zamieszana obszer
ne komentarze na temat zbliżającej słę Międzynarodowej 
Konferencji Ekonomicznej w Moskwie, notując zarówno 
wypowiedzi francuskich kół gospodarczych jak i echa z in- 
nych krajów

PARYŻ PAr. —- Podczas debaty w Komisji Politycznej 
nad raportem tzw. komitetu „akcji zbiorowych’’, szef delega 
cji polskiej, wiceminister Wlerbłewski, wygłosił dnia 5 bm. 
przemówienie, w którym stwierdził ni. in.:
Dyskutowany obecnie raport 

tzw. komitetu „akcji zbioro
wych*’ jest szczególnym doku 
mentem w praktyce Organiza
cji Narodów Zjednoczonych. 
Nigdy dotychczas chęć prze
kształcenia ONZ w narzędzie 
polityki Stanów Zjednoczo
nych nie wyraziła się z taką 
jasnością i tak brutalnie, jak 
właśnie w tym dokumencie.

Niektórzy delegaci — pod
kreślił min. Wierbłowski — 
starają się nie dostrzegać tego 
niebezpieczeństwa. Nie widzą, 
jak pod naciskiem amerykań
skim następuje przekształcenie

Mocarstwa zachodnie zwalniają
zbrodniarzu wojennych

BERLIN PAP. — Władze 
amerykańskie, na rozkaz do
wódcy amerykańskich sił zbrój 
nych w Europ:e — gen Handy. 
zwolniły z więzienia w Landss 
bergu dalszych 12 hitlerow
skich zbrodniarzy wojennych. 
Zwolnieni zbrodniarze należeli 
do SS t popełnili ciężkie zbrod
nie przeciwko ludzkości w obo
zach koncentracyjnych w Maut 
hausen i Dachau.

Dalszych 32 zbrodniarzy wo
jennych zwolnionych zostanie

WARSZAWA PAP. Dnia 7 bm. przed Wojskowym Są
dem Rejonowym w Warszawie rozpoczął się proces szpie
gów nasłanych do Polski przez wywiad amerykański: Tade
usza Głuchowskiego, Wacława Korweta, Eugeniusza Falku- 
sa, Edwarda Długosza i Ryszarda Kaszubskiego.
Akt oskarżenia stwierdza, że 

imperializm amerykański dą
żąc do wywołania nowej 
wojny światowej, usiłuje ma
sowo nasyłać do Polski i 
innych krajów demokracji 
ludowej dywersantów i szpie
gów. Są oni werbowani 
m. in. spośród zbiegłych z 
Polski zdrajców ojczyzny, 
rekrutu jących się z elementów 
kryminalnych i ludzi krańco
wo zdemoralizowanych, pozo
stających pod opieką rządu 
USA, lub podporządkowanych 
n , organizacji w rodzaju IRO, 
bądź też z polskich faszystow
skich grup, pozostających cał
kowicie na żołdzie anglosas
kim. (IRO — tzw. Międzynaro 
dowa Organizacja Uchodźców 
— agentura imperializmu a- 
merrkańskiego. została utwo
rzona. aby pod pozorem pomo
cy uchodźcom, werbować ich 
do niewolniczej pracy w kra
jach kapitalistycznych oraz do 
szpiegowsko-dywersyjnej dzia 
Palności na rzecz wywiadu 
USA).

Do tej kategorii ludzi nale
żeli oskarżeni .'zatrzymani ne.

Oskarżony przekazał wów
czas posiadane przez siebie 
wiadomości o Polsce z dzie
dzin gospodarczych i wojsko
wych oraz zrelacjonował swą 
przeszłość polityczną, opowia
dając szczegółowo o swej ban 
dvckiei działalności w Polsce. 
W 1943 roku wchodz.ac w 
skład działającej na Lubelsz- 
czyźnie bandy NSZ „Cichego”, 
Głuchowski uczestniczył w sze 
regu napadów bandyckich Po 
rozbiciu bandy NSZ ukrywał 
się do maja 1951 r. na terenie 
woj. szczecińskiego, posługu
jąc sie fałszywymi dokumenta 
mi. na nazwisko Adama Gó
reckiego.

W wyniku tych przesłuchań 
zaproponowano Głuchowskie
mu wstąpienie do amerykań
skich kowwnii wartowni
czych Oskarżony otrzymał od 
Dowiednie dokumenty i w o- 
czekiwaniu na komisie wer
bunkowa przebywał na tere
nie obozu „IRO“ mieszczące
go sie przy Kurfuerstenstras- 
se 115. Tam też nawiazał zna- 
iomość ze współoskarżonym 
Wacławem Korwetom. przed
wojennym podoficerem toinie 
twa, który w maju 1951 r. 
zbieał z Polski do Niemiec Za 
chodnich.
(DOKOŃCZENIE NA STR, S)



Polska staje w obronie interesów 
krajów gospodarczo zacofanych

Przyjęcie rezolucji polskiej w Komisji Ekonomicznej ONZ

Komunistyczna Partia Niemiec 
ostrzega przed zgubnymi 

następstwami 
adenauerowskiej polityki wojny

FAKYZ PAP. — Komtaj* Ekonomiczna Zgromud»eni* 
Narodów Zjednoczonych zatwierdził* w sobotę jodnomyńl- 
nie projekt rezolucji polskiej w sprawie rozwoju krajów 
<oepodarczo zacofanych. Rezolucja polska uchwalona mata 
la fffosamf wszyztkich 40 członków komisji, obecnych na po 
siedzeniu.

Pierwszy tekst rezolucji prze 
dłożony został przez delegację 
polską w dniu 26 listopada 
1051 roku. Delegacja Stanów 
Zjednoczonych wniosła do tej 
rezolucji poprawki, całkowi
cie zniekształcające jej zasad
nicze tezy i intencje oraz zinie 
rzające do podporządkowania 
gospodarki krajów zacofanych 
potrzebom agresywnego bloku 
amerykańsko - brytyjskiego.

Wobec zdecydowanej opozy 
eji znacanej większości człon
ków komisji, delegacja amery
kańska muslała wycofać owe 
poprawki.

W dniu 3 stycznia br. dele
gacie Egiptu, Indonezji a Indii 
przedłożyły poprawki, utrzy
mujące w zasadzie intencje i 
cele projektu rezolucji pol
skiej, lecz osłabiające prak
tyczne zalecenia rezolucja, 
szczególnie w odniesieniu do 
problemu długoterminowych 
umów handlowych, jako czyn 
nika stabilizacji rozwoju kra
jów gospodarczo zacofanych.

Ostateczny tekst rezolucji, 
uchwalonej przez komisje, usta 
tony został na posiedzeniu 
przedstawicieli państw, które 
ułożyły poprawki. W posiedzę 
niu wziął również udział dele 
gat Polski.

Przemówienie 
ministra Wierbłowskiego 
w Komisji Politycznej ONZ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
nią do aktów agresji przeciw
no Chińskiej Republice Ludo; 
wej, pretekstem do okupacji 
części terytorium Chińskiej Re 
publiki Ludowej — wyspy Tai- 
wam, była wzorem dla t. zw. 
komitetu „akcji zbiorowych".

Przygotowanie agresji w Ko
rei i realizowanie tej agresji 
przez Stany Zjednoczone nprzy 
tomniło Pentagonowi, jakie ko 
czyści daje ukrywanie agresji 
pod flagą ONZ. Przedstawi** 
ięc „plan Achesona”, inspiru
jąc prace komitetu ..sekcji zbio
rowych”, rząd Stanów Zjedno 
czonych pragnął zapewnić so
sie możliwość używania na
dal szyldu ONZ. Rządowi Sta
nów Zjednoczonych chodzi o to, 
żeby zapewnić sobie możliwość 
wprowadzenia w błąd opinii 
publicznej co do właściwego 
charakteru swej agresywnej 
polityki.

Mac Arthur tak oto scharak
teryzował swój stosunek do 
ONZ. w której imieniu rzekom 
tno dowodził; „Mój związek z 
ONZ był nominalny. Ustalono, 
ż* całkowita kontrola mojego 
dowództwa i tego wszystkiego 
co czyniłem, ma być wykony
wana przez naszych własnych 
szefów sztabu. Nawet raporty 
- mówił dalej Mac Arthur — 

która przygotowywałem dla 
ONZ, poddane były cenzurze 
naszego departamentu stanu i 
departamentu obrony”.

Tan oto wzór cynicznego 
nadużywania ONZ. cyniczne
go posługiwania się imieniem 
ONZ. Stany Zjednoczono za
mierzają poddać dodatkowej 
legalizacji. Stany Zjednoczone 
— mówił dalej min. Wierbłow 
ski — oragną posłużyć się 
urzy realizowaniu swych pla
nów podboju świata żądzą od
wetu generałów hitlerowskich 
i samurajów japońskich, a 
wszystko to miałoby się dziać, 
według życzeń rządu Stanów 
Zjednoczonych, pod firmą 
ONZ. Nie można wymyślić nic 
hardziej cynicznego. ONZ pow

Ponad półtora miliona 
bezrobotnych 

w, Niemczech Zachodnich
BERI,IN PAP. Jak donosi 

prasa, liczba bezrobotnych w 
Niemczech Zachodnich wzros 
łą w grudniu roku ub. o 
346.957 osób.

W ten sposób pod koniec 
1951 roku znajdowało się ogó
łem w Niemczech Zachodnich 
IłHWł bezrobotnych

Przed głosowaniem w komi
sji nad tym ostatecznym tek
stem delegat polaki dr Juliusz 
Suchy wyraził ubolewanie, że 
pierwotna koncepcja polska zo 
stała osłabiona, lecz oświad
czył, że ponieważ zasadnicze 
tezy i intencje projektu pol
skiego zostały zachowane, bę
dzie glosował za rezolucją z 
poprawkami Egiptu, Indonezji 
i Indii.

Analogiczne oświadczenia 
złożyli przedstawiciele Związ 
ku Radzieckiego i* Bumy.

Projekt rezolucji polskiej 
podkreśla. że bogactw* natu
ralne krajów gospodarno za
cofanych winny być wykorzy
stywane kod nie z. interesami 
narodowymi tych krajów i do 
maga się stworzeniu warun
ków, umożliwiających krajom 
zacofanym nabywanie urzą
dzeń technicznych w zamian za 
wywożone przez nie surowce. 
Rezolucja polska zaleca człon
kom ONZ zbadanie możliwo
ści zawarcia długotermino
wych układów handlowych, 
przewidujących dostawę kra
jom zacofanym maszyn i u- 
rzadzeń, niezbędnych dla ich 
gospodarczego rozwoju, Ukła
dy te, nie powinny anwlerać 

stał* w walce t łutlarawsłumi 
Niemcami i milltaryimem ja
pońskim w celu aabeapieciM!- 
łiia pokoju światowego. Dai* 
USA czynią z niej nanędaie 
agresji, która m* być realizo
wana tymi samymi rękami.

Delegacja polska — oświad
czył dalej min. Wierblowaki — 
pragnie podkreślić,, że udział 
w tego rodzaju paktach i pla
nach jest sprzeczny z człon
kostwem w ONZ, próba zaś 
stworzenia w ONZ organów, 
które mogą stać się pomocne 
dla agresywnych planów, go
dzi w samo istnienie ONZ i 
jest skierowana przeciwko in
teresom pokoju i bezpieczeń
stwa.

Zdaniem delegacji pobikiej, 
wszelka próba przerzucenia n* 
inny organ Narodów Zjedno
czonych kompetencji prryana- 
nyeh wyłącznie Radaie Beapie 
ezeństwa, jest nielegalną pró
bą rewizji Karty.

Jeśli cheemy przywrócić Or 
ganianej! Narodów Zjednoczo
nych rolę, jaka by ta już Wy
znaczona W 1945r. w San Fron 
cisco, musimy przywrócić Ra
dzie Bezpieczeństwa rotę cen. 
tralncgo organu czuwającego 
go nad najistotniejszymi za
gadnieniami pokoju i bezpie
czeństwa międzynarodowego. 
Dlatego leż należy zlikwido
wać komitet ,.akcji zbioro 
wych“.

Słusznym wy da je fclę nam 
również, aby w obecnej sytua
cji międzynarodowej, w Obli 
czu napięcia międzynarodowe
go, wezwać Radę Bezpieczeń
stwa do podjęcia kroków, któ 
re by przyczyniły się do od
prężenia.

Z tych też względów delega 
cja polska popiera wniosek 
radziecki, który dwnapw się 
rozwiązania komitetu „akcji 
zbiorowych” orez rujssybezego 
zwołania posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa zgodnie z arty 
kułem 28.

Wniosek radziecki aawieri 
też bardzo Ważne postanowię, 
nie dotyczące sytuacji w Ko
rei. Sprawa zakończeni* dzia 
łań wojennych w tym krąju, 
zniszczonym na skutek am*ry 
kańskiej agresji, jest Mgadpta 
niem niezmiernie ważnym 
Dlatego słuszne jegi. aby głów 
ny organ Narodów Zjednoczo. 
nych uczynił wazyotko, by 
przywrócić pokój i doprow*. 
dzść do ostatecznego zakończę 
nia dziełu ń iwojarmpch w 
Kor <

żadnych warunków gospodar
czych i politycznych, które by 
naruszały suwertnne prawa 
krajów zacofanych. Nie powin 
ny one również zawierać wa
runków, sprzecznych z plana
mi rozwoju gospodarczego 
t”ch krajów.

Projekt rezolucji polskiej za 
lecą, aby Zgromadzenie Ogól
ne wezwało kraje zacofane do 
podjęcia niezbędnych kroków 
przeciwko ujemnym następst
wom wyścigu zbrojeń dla eko 
nomiki tych krajów.

Do projektu rezolucji pol
skiej delegacja amerykańska 
zgłosiła ..poprawki”, zmierza
jące'do całkowitego wypacze
nia projektu polskiego i zastą
pienia go w istocie rzeczy pro 
pozycja amerykańską.

Delegat polski potępia 
dyskryminacyjną politykę rządu 

południowo - afrykańskiego
PARYŻ. PAP. — Na posie

dzeniu Specjalnej Komisji Po 
litycznej w dalszym ciągu o- 
mawiana była sytuacja Hindu 
sów w Unii Południowo-Afry- 
kańskicj. Jak wiadomo, delega 
cje Burmy. Indii. Indonezji, 
Iraku i Iranu zgłosiły wspólny 
projekt rezolucji, przewidują
cy utworzenie komisji, która 
ułatwiłaby podjęcie rozmów w 
tej sprawie między rządami 
Indii. Pakistanu i Unii Połud- 
niowo-Afrykańskiej W toku 
dyskusji wygłosił przemówie
nie delegat polski — ambasa
dor Michałowski.

Ambasador Michałowski 
stwierdził, że podsycana przez 
rząd Unii Południowo - Afry
kańskiej polityka krzewienia 
nienawiści do ludności pocho
dzenia azjatyckiego doprowa

Proces szpiegów amerykańskich 
przed Sądem Wojskowym w Warszawie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Osk. Korwel, w maju 1951 r. 
znalazł się w Berlinie zachod
nim i po zgłoszeniu się w misji 
brytyjskiej przekazał urzędu
jącym tam oficerom angiel
skim szereg informacji szpie
gowskich, ni. in. dotyczących 
lotnictwa.

Korwel żostał następnie 
przez misjo brytyjską skiero
wany do obozu „IRO". gdzie 
rezydent wywiadu amerykań
skiego Andrzejewski zapropo
nował mu również wstąpienie 
do służby w amerykańskich 
kompaniach wartowniczych.

W czerwcu ub. roku Kor
wel zetknął się z mjr. Puklem. 
W rozmowie z nim wyraził zgo 
dę na prowadzenie roboty 
szpiegowskiej w kraju.

Kontakty
r. białogwardyjskimi 

dywersantami

W lipcu 1951 r. na terenie 
Berlina zachodniego osk. Głu
chowski. za pośrednictwem 
mjr. Puka, skontaktował się z 
agentem wywiadu USA ..Emi
lem”, który zobęwiązał go do 
wyjazdu z powrotem do Polski 
W celu przeprowadzenia nie
legalnego przerzutu z Łodzi do 
Berlina zachodniego niejakie
go „EJego”.

Głuchowski otrzymał od ,.E- 
mila” fałszywe dokumenty o- 
raz pieniądze na koszty podró
ży.

Do wykonania tego zadania 
Głuchowski zwerbował rów
nież Korweta.

Jako wynagrodzenie dwaj 
zdrajcy mieli otrzymać od „E- 
m'ta” po 1000 dolarów.

Równocześnie Głuchowski i 
Korwel na 'arenie obozu 
..rRO' nawiązali kontakt z 
człon k ami bi a iogwa rdy j sk ie j 
placówki wywiadu amerykan 
skiego, działającej pod nazwą 
„komitetu pomocy uchodźcom 
z Rosji” a i Jeszczącej się w 
amerykańskim sektorze Berli 
na przy Giselestrasse. Oikar- 
ten| udzielali szpiegom biało 
gwardyjskim. występującym 
Pod pseudonimami „Doktór”. 
„Driadko” i „EliiabeWt”. inta

PRZEMÓWIENIE 
DR SUCHEGO

Delegat Polaki dr Suchy po
nownie uzasadnił konieczność 
przyjęcia rezolucji polskiej, 
zdecydowanie odrzucając „po
prawki” amerykańskie.

Dr Suchy stwierdził, że ce
lem „poprawek” amerykań
skich jest pogrzebanie proble
mu gospodarczego rozwoju kra 
jów zacofanych. Poprawki te 
zalecają rozwój w krajach za
cofanych tylko tych gałęzi go- 
soodarki, które niezbędne są 
dla zapewnienia machinie wo
jennej USA odpowiednich su
rowców. Dlatego też. poprawki 
amerykańskie są sprzeczne z 
Karta Narodów Zjednoczo
nych.

dziła już do rozruchów i do 
rozlewu krwi.

Polska, która przeżyła ponu 
re lata okupacji hitlerowskiej 
— oświadczył ambasador Mi
chałowski — wie bardzo do
brze. co oznacza dyskrymina
cja rasowa.

Obecna polityka rządu Unii 
Południowo - Afrykańskiej 
prowadzi do ruiny gospodar
cze) Hindusów i wznosi ule- 
przebytp mur między ludno
ścią europejską a Hindusami 
i ludnością miejscową

Delegacja polska nie może 
pozostać obojętną wobec tra
gicznego losu Hindusów w 
Afryce Południowej. Dlatego 
też delegacja polska popiera 
rezolucję, zgłoszoną przez In
die, Burmę i inne kraje.

resujących ach informacji, m. 
in. o możliwościach porusza
nia się agentów na terenie Pol 
ski.

„Dziadku” dał Głuchowskie 
mu zadanie szpiegowskie do 
wypełnienia w Polsce i po
informował Głuchowskiego, że 
placówka białogwardyjska w 
Berlinie prowadzi akcję dy
wersyjną przeciw ZSRR i kra 
jom demokracji ludowej, któ
rą centralnie kieruje departa
ment stanu USA.

Również i do tej „roboty” 
Głuchowski 'wciągnął swego 
wspólnika Korweta. 18 Jipca 
1951 r. przystąpili oni do re
alizacji otrzymanych zadań 
szpiegowskich.
Falkus przewozi do Polski 
instrukcje szpiegowskie

Podobnie kształtowała się 
szpiegowska kariera ook. Euge 
niusza Falkusa.

W marcu 1051 r. Falkus po 
ucieczce z Polski został prze
słuchany w gmachu „IRO” w 
zachodnim Berlinie przez urzę 
dujących tam funkcjonariu- 
szów wywiadu amerykańskie
go CIC i w tym samym cza
sie na teranie obozu dla 
uchodźców nawiązał kontakt 
z kierownikiem amerykańskiej 
placówki szpiegowskiej w Ber 
linie, t. zw. „rady politycznej” 
-— Stefanem Dahanetn,

W czasie kolejnych spotkań 
z Dahanem. które miały miej
sce w tej samej szpiegow
skiej placówce zwanej ..komi
tetem , pomocy uchodźcom” 
przy Karolingerplatr, Falkus 
przekazywał mu informacje 
szpiegowskie.

Równocześnie Dahan zwerta>= 
wal Falkus* do szpiegowskiej 
pracy kurierskiej w Polscś.

W oczekiwaniu na. szpiegow
skie zadania i przygotowywać 
nie fałszywych dokumentów, 
Falkus zostaje w międzyczasie 
wykorzystany przez amerykań
skich oficerów do służby w 
kompanii wartowniczej nr 3847, 
stacjonującej w miejscowości 
Muenster.

Wc września Falkus otrzy
mał od współpracowników D*j 
liana — Stanisława Mroza p«. 
..minister” i „Ojca Jana'’, po

BERLIN PAP. Agencja 
ADN donosi z Duesseldorfu. 
że kierownictwo Komunistycz 
nej Partii Niemiec (KPD) 
wraz z członkami KPD w Blin 
destagu i w Landtagach skie
rowało do wszystkich człon
ków parlamentu bońskiego o- 
raz parlamentów krajowych 
w Niemczech Zachodnich list, 
w którym zwTaća uwagę na ka 
tastrofalne następstwa, jaki
mi grozi polityka wojenna A- 
denauera i Schumachera.

Wbrew woli olbrzymiej więk 
szóści narodu niemieckiego, 
który pragnie pokoju, wbrew 
ustawie konstytucyjnej repu
bliki federalnej i bez zgody 
parlamentu federalnego — 
stwierdza list — kanclerz A- 
denauer, kładąc swój podpis 
na komunikacie paryskim, do
konał „Anschlussu” Niemiec. 
Zachodnich do systemu agre-‘ 
sywnego paktu atlantyckiego. 
Tzw. układ ogólny zawarty 
przez przedstawicieli rządów 

Projekt ogólnoniemieckiej 
ordynacji wyborczej 

przekazany Izbie Ludowej NRD
BERLIN. (PAP). Na odby= 

tym dnia 3 stycznia br. w Ber
linie posiedzeniu rady mini
strów NRD omówiono projekt 
ordynacji wyborczej dla prze* 
prowadzenia wyborów ogólno- 
niemieckich, przedłożony przez 
specjalną komisję rządową 
NRD.
Wicepremier Walter Ulbricht 

podkreślił, że komisja rządowa 
przy opracowywaniu projektu 
ustawy o wyborach ogólnenie? 
mieckicli, wzięła za podstawę 
ordynację wyborczą z (5 marca 
1924 r„ na mocy której przc- 

' prowadzono wówczas wybory 
1 do Reichstagu.

lecenie przygotowania się do 
natychmiastowego wyjazdu do 
Polski w celu przerzucenia na 
zachód osób ukrywających się 
pod Raciborzem. Falkus otrzy» 
mał na ten cel fałszywe doku
menty oraz odpowiednią sumę 
pieniędzy.

Po wykonaniu otrzymanego 
zadania i złożeniu/po powrocie 
do Niemiec żnchodnich sprawo 
zdania, Falkus otrzymał od 
swych przełożonych wynagros 
dzenie pieniężne.

1 grudnia 1951 r. Falkus 
otrzymuje nowe polecenie, po
legające tym razem na przewie 
zieniu do Polski większej su
my pieniędzy oraz instrukcji 
szpiegowskich, utrwalanych na 
mikrofilmach dla kierowników 
placówek szpiegowskich, t. zw. 
„punktów informacyjnych”. W 
Berlinie Dahan przekazał o- 
skaiżonemu 120.000 zł, 2 apa
raty fotograficzne dla dokona* 
nia zdjęć szpiegowskich oraz 
mikrofilm z materiałami szpie
gowskimi. Falkus przybył do 
Polski w nocy z 6 na 7 grudnia 
1951 r.
B. andersowiec — Długosz 

na usługach wywiadu 
amerykańskiego

W niemal identyczny sposób 
wykorzystał a<*resvwnv wy
wiad amerykański oskarżonego 
Długosza. Długosz — b. ander» 
sowiec j członek mikolajczykow 
skiego PSL -- zbiegł z Polski 
w kwietniu 1949 r. i przeby
wał w obozie IRO w Salzbur* 
gu, gdzie przekazał amerykań
skim władzom <łlK>zowym wia
domości szpiegowskie. Przez 
cały rok 1950 oskarżony pełnił 
służbę w amerykańskiej kom
panii wartowniczej w okolicy 
Monachium, po czym w 1951 r. 
został zwerbowany do pracy w 
wywiadzie przez szefa wywia
du na Polskę / ramieniu t. zw. 
„rady politycznej” Władysła- 
wa Furkę. Furka poinformo
wał wówczas oskarżonego o 
właściwej działalności „rady 
politycznej” jako ekspozytury 
wywiadu amerykańskiego.

Długosz przechodzi szczegó* 
łowe przeszkolenie szpiegow
ski*, po czym 1 października 
1951 r. otrzymuje od Furki 
polecenie wyjazdu do Polski w 
celu pro wadzenia roboty wy

Stanów Zjednoczonych, W 
Brytanii i Francji ze swoim 
wasalem Adcnauerem pozosta 
je w całkowitej sprzeczności * 
interesami narodu niemieckie
go-
Remilitaryzacja oznacza woj
nę.

Zwracając się do członków 
parlamentu bońskiego i za
chodnio - niemieckich parla
mentów krajowych autorzy li
stu oświadczają;

Każdy z was staje przed k<» 
niecznością powzięcia decyzji: 
albo razem z Adenauerem i 
Schumacherem drogą pogłę
biania rozbicia Niemiec, prze
ciwko zawarciu traktatu po
kojowego, drogą wiodąca do 
faszyzmu, wojny i katastrofy 
narodowej — albo droga po
kojowego rozwiązania żywot
nych problemów naszego na
rodu, drogą porozumienia mię 
dzy wschodem a zachodem 
Niemiec, ażeby przeszkodzić 
remilitaryzacii i wojnie.

Komisja wyszła przy tyni r 
założenia, że opracowanie na 
tej podstawie ordynacji wybor
czej przyczyni się do szybszego 
porozumienia między przedsta
wicielami wschodnich i zachód 
nich Niemiec na naradzie ogól 
noniemieckiej.

Wstęp do projektu stwierdza, 
że przywrócenie jedności Nie* 
mieć służy spiawie pokoju o- 
raz podkreśla, że rozwiązanie 
problemu jedności nie może być 
przekazane w obce ręce, gdyż 
jest to sprawa samego narodu 
niemieckiego.

Rada ministrów postanowiła 
przekazać projekt ustawy Izbi* 
Ludowej.

wiadowczej. Oskarżony, udając 
się do kraju, został przez Fur
kę zaopatrzony w instrukcje 
wywiadowcze na mikrofilmach, 
środki chemiczne dla posługi 
wania się utajonym pismem. 
G zegarków szwajcarskich, 
przeznaczonych na wynagrodzę 
nie dla zwerbowanych szpie
gów, truciznę i pistolet z aniu 
nicją dla dokonywania aktów 
terroru oraz fałszywe doku 
menty i większą sumę pienię? 
dzy.

Kaszubski organizuje 
melinę szpiegowską

Również I osk. Kaszubski •-- 
kryminalista karany za kra
dzież, jest zbiegiem, nasłanym 
przez wywiad amerykański z 
powrotem do kraju w celu pro 
wadzenia antypolskiej, szpie
gowskiej robotr.

Kaszubski zbiegł w czerwcu 
1950 r. z kraju do amerykań
skiego sektora Berlina, gdzie 
zarejestrował się w biurze 
IRO przy Konofischerstrasse 
24, jako „uciekinier z Polski”. 
Po wypełnieniu ankiety IRO, 
Kaszubski został umieszczony 
w Berlinie przy Rotenburg- 
strasse 18. w obozie grupują
cym zbiegów z krajów demo
kracji ludowej.

Następnego dnia po przy 
byciu do , obozu, został 
on wezwany do biura 
IRO. gdzie podobnie jak i 
innym zdrajcom, zaproponowa 
no mu wstąpienie do amery
kańskich kompanii wartowni
czych w Niemczech Zachod
nich, w których następnie peł
nił służbę do maja 1951 r.

W lipcu 1951 r. Kaszubski 
nawiązał na terenie Mona
chium kontakt z agentami wy 
wiadu amerykańskiego Edmun 
dem Kuberkiewiczem i „Lu
cjanem”. którzy zwerbowali 
go do pracy w wywiadzie. ‘

W grudniu 1951 j-, na pole 
cenie „Lucjana'', Kaązubsk; 
zaopatrzony w fałszywa doku 
menty i pieniądze udał sie do 
kraju w celach szpiegowskich, 
m, in. dla zorganizowania me
liny agentom, których „Luc
jan” kierował do Polski.

Wszyscy oskarżeni w czasie 
swej szpiegowskiej służby po
bierali systematyczni* wyn«- 
grodzenia.
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Doświadczenia „ODRY” 
— dla całego portu

Związki zawodowe, najli- 
czebniejsza organizacja spo
łeczno - polityczna ludzi pra
cy, spełniają bardzo poważne 
zadania w życiu naszego kra
ju. Mobilizują one klasę robot 
niczą do walki o wykonanie 
planów produkcyjnych i trosz 
cza się o należyte warunki by 
towe ludzi pracy, starając się 
podnieść na wyższy poziom 
ich kulturę i dobrobyt.

Przyjrzyjmy się jak wyglą
da praca orgnizncji związko
wych na odcinku morskim. 
Marynarze pływający na siat
kach PMH należą do Zw 
Zaw. Pracowników Żeglugi 
Na każdym statku istnieje ra
da zakładowa, która jest go
spodarzem jednostki pływają
cej i odpowiada wraz z kie
rownictwem i organizacia par 
tyjną za pełne wykonanie ula 
nu przewozu, dyscyplinę pra
cy. sprawy betowe i życie 
społeczno - kulturalne załogi. 
Ale z tych swoich poważnych 
zadań organizacje związkowe 
na statkach nie wywiązują^się. 
Rady zakładowe słabo jeszcze 
organizują wspólza wodni ctwo. 
Na większych statkach istnie
ją kom'sje bytowo - socialne. 
Ale nie mogą one załatw’ać 
bolączek marynarzy, znajdu
jących się nrzew-^nie noża 
granicami kraju. W ostatnim 
czasie te sprawy zostały czę
ściowo uregulowane: bolączki 
marynarzy załatwiają komUie 
bvtnwo - socialne przy PZM. 
PLO względnie odpowiednia

Związek Zaw. Prac. Żeglugi 
poujinien lepiej poznać i dbać 

o sprainy socjalno - bytowe 
marynarzy PMH

przemysłu i rolnictwa, oto 
środki konieczne dla utrzyma
nia tempa naszego rozwoju go 
spodarczego.

Aby trud całego narodu dał 
jak najobfitsze owoce, aby nic 
z jego znojnej pracy nie zo
stało uronione, musimy trakto 
wać oszczędność jako jeden z 
pierwszych naszych patriotycz 
nych obowiązków. Ani jeden 
grosz, ani jedna minuta czasu 
roboczego, ani jeden gram czy 
centymetr surowca nie może 
pójść na marne. Wszystkie 
środki i zasoby musimy jak 
najpełniej wykorzystać dla re 
alizacji naszych wielkich za
dań, których wykonanie za
pewni Polsce umocnienie i u- 
trwalenie suwerenności, a na
szemu i przyszłym pokole
niom narodu polskiego roz
kwit. szczęście i dobrobyt.

Dlatego w naszej codziennej 
pracy w ciągu całego roku, 
już od pierwszych jego dni 
drogowskazem dla całego na
rodu polskiego będą słowa to
warzysza Bolesława Bieruta: 
„Wstępujemy w rok trzeci, któ 
ry będzie rokiem przełomo
wym dla zwycięskiego wypeł
nienia całego planu. Z jeszcze 
większą więc ofiarnością od- 
dawajmy Ojczyźnie swą pra
cę, pomnażając jej siły!"

komórka przy ZZPŻ we Wrze 
szczu.

Ale jak w praktyce często 
wygląda to załatwianie? W 
czasie postoju marynarz skła
da jakiś wniosek, a gdy wra
ca po miesiącu z rejsu — do
wiaduje się, że musi przynieść 
jeszcze jakieś zaświadczenie, 
za trzecim powrotem brakuje 
jeszcze akceptacji, a za czWar 
tym razem zdenerwowany, re
zygnuje z załatwienia sprawy, 
bo przecież nie ma ochoty 
stracenia tych kilku dni, któ
re po dłuższym rejsie spędza 
na lądzie w kraju.

Dobrze by • było, gdyby to
warzysze z władz związko
wych zastanowili się nad mo
żliwością ułatwienia maryna
rzom szyoszego, pozbawione
go biurokratyzmu i konieczno 
śei ciągłego przypominania i 
deotania wokoło sprawy, za
łatwiania związkowych spraw. 
Mogę podać kilka przykła
dów takiego przewlekania:

Jako przewodniczący statko 
wej rady zakładowej zwróci
łem się do referentki wcza
sów w ZZPŻ we Wrzeszczu z 
prośbą o skierowanie na wcza 
sy dla marynarza, który po 
następnym rejsie ma zejść na 
urlop. Otrzymałem odpowiedź.

— To się nie da, tak szybko 
załatwić, bo u nas się prakty
kuje, że instytucje zgłaszają, 
roczny plan urlopów dla ws»y 
stkich pracowników, więc sta 
tek też powinien takowy zro
bić,. a wtenczas wszyscy ma
rynarze będą mogli otrzymać 
wczasy.

Oto drugi przykład: jeszcze 
na żadnym statku nie słysza
łem. żeby któryś z członków 
załogi otrzymał talon na aoa- 
’-at r°diowv, mimo, że na Tez 
bę kilku tysięcy marynarzy, 
na pewno przydział talonów 
musi istnieć'.

Trzeci przykład: Ponieważ 
PŻM obiecuje marynarzom 
przenies’onym do Szczecina 
przydział mieszkania w Szcze 
cinie. wniosłem podanie dobito 
misji bytowo - mieszkaniowej 
Przy PŻM o przyznanie mi po 
koiu. zaznaczając wyraźnie, 
który pokój pragnąłbym otrzy 
mać. Po powrocie z rejsu zeło 
silem się do powyższej korni 
sji. Początkowo mo«e'®ó wnio
sku nic mogli odnaleźć, a kie 
dy już znaleźli — okazało się. 
że powyższy pokój został już 
przydzielony pracowmiczce ad
ministracji.

Jak mnie później poinformo 
wano. podanie moje nie zosta 
ło pozytywnie rozpatrzone, po 
nieważ brakowało na nim ak
ceptach dyrektora perśona’ne 
go PŻM, -'kój zaś, nie był 
jeszcze wyremontowany, co 
jednak nie przeszkodziło przy 
dzielić go komuś innemu. Po
cieszono mnie jednak, że po
kój ten dostanę, gdyż zanfesz 
kuiaca go osoba zwolniła się 
z PŻM, mam tylko złożyć po
nowny wniosek.

Wniosek złożyłem i pewien 
pozytywnego załatwienia •wy
jechałem w morze Po powro
cie dowiedziałem sie. że ookój 
został ponownie nrzwIzieHny 
pracowniczce adm’r»i*,łr>»ćłł,' a 
moje podanie załatwiono od
mownie. wychodząc z założe
nia. że marynarzowi pokój nie 
iest potrzebny, bo może miesz 
kać na statku lub w Domu 
Marynarza.

Wątpię bardzo, czy obywa
tele z komisji bvtowo-mie- 
kanfowei przy PŻM wiedzą 
o tym. że oficerowie na stat
ku pełnia służbę nieprzerwa
nie po 24 godz i trudno jm 
wypocząć na statku w czasie 
oostoju w po-ńe. gdzie całą 
dobę pracują krarij i wre pra 
ca. Z drugiej strony maryna
rze spędzający wolny czas po
między rejsami na statkach, 
całkowicie odrywają się od ży 
cia w kra i u.

Z tvch k'łku przykładów iasno 
wynika, źu ludziom, którym 
powierzono sprawy socjalno - 
bytowe marynarzy, sprawy od 
których jednak w dużej mie
rze zależy jakość pracy-ana- 
rynarzy — ludziom tym obce 
są i nieznane warunki pracy 
na statkach oraz potrzeby i 
bolączki załóg.

Czas, by aktyw Związku Za 
wodowego Pracowników Że
glugi zmienił swój styl pracy 
i zbliżył się bardz'ej do tere
nu.

Jan Postnnak
TTI ofic. s s ..Wrocław" 

Szczecin

nas pracował jeszcze staran
niej i ofiarniej, niż dotąd, aby 
nie ustawał w ulepszaniu me
tod pracy, aby coraz aktyw
niej uczestniczył we współza
wodnictwie, pomnażał wydaj
ność, aby każdy z nas starał 
się zająć przodujące miejsce 
w swojej dziedzinie pracy, aby 
każdy z nas od pierwszych dni 
roku realizował i przekraczał 
swoje zadania produkcyjne, nie 
dopuszczając do powstawania 
najmniejszych nawet zaległo
ści.

Zadania bieżącego roku na
kładają na nas również obo
wiązek usilnej walki o zwięk
szenie produkcji rolnej, -o wy
korzystanie olbrzymich re
zerw tkwiących jeszcze w tej 
gałęzi naszej gospodarki. Le
piej wykorzystywać ziemię, 
zlikwidować do reszty odłogi, 
stasować racjonalny płodo- 
zmian, większa ilość nawozów 
sztucznych i nasion selekcyj
nych, dostarczyć rolnictwu 
większej ilości traktorów, ma
szyn rolniczych i środków 
zwalczania szkodników, upow 
szechnić nowoczesne metody 
uprawy i hodowli, rozwijać 
spółdzielczość produkcyjną, 
zwalczać spekulacvine zapędy 
kułaków i zabezpieczyć termi
nowe wykonanie obowiązków 
wsi wobec Państwa — oto 
wskazane w orędziu noworocz 
nym przez towarzysza Bole
sława Bieruta, drogi złagodze
nia trudności wynikających z 
dysproporcji między rozwojem

„Wykonaliśmy pomyślnie i 
g nadwyżką — głosi orędzie 
noworoczne Prezydenta RP — 
zadania pierwszych dwóch lat 
naszego wielkiego i historycz
nego Planu G-letniego“.

Za nami rok 1951 — okres 
■wielkiej, wytężonej, twórczej 
pracy nad dalszym przeobra
żeniem Polski z pozostawione
go przez kapitalistów kraju 
słabego o przestarzałej tech
nice przemysłu, z kraju zaco
fania, ciemnoty, nędzy i bez
siły w kraj potężnego, wypo
sażonego w najnowszą techni
kę przemysłu, nowoczesnego 
rolnictwa, rosnącej siły i roz
kwitającej coraz bujniej kul
tury, w kraj socjalistyczny.

Miarą naszego wielkiego wy 
6iłku w minionym roku jest 
olbrzymia suma nakładów in
westycyjnych — 25 miliardów 
złotych, tj. więcej niż koszto
wały nas wszystkie inwestycje 
w ciągu całego okresu Planu 
3-letniego. Dzięki temu wiel
kiemu wysiłkowi, dzięki ofiar
nej i świadomej pracy naszej 
bohaterskiej klasy robotniczej 
i personelu inżynieryjno - tech 
nicznegu oraz wydatnej, bra
terskiej pomocy Związku Ra
dzieckiego — Polska jest dziś 
bogatsza niż przed rokiem o 
stalownie huty „Częstochowa", 
o wielki piec w hucie „Ko
ściuszko", o „WizóW". „Go
rzów", „Piotrków", „Żerań", 
..Lublin", „Dychów", o fabry
kę konstrukcji stalowych w 
Nowej Hucie, o miliony me
trów sześciennych kubatury 
budynków mieszkalnych, szkol 
nych, szpitalnych, teatralnych, 
kinowych, świetlicowych i ad
ministracyjnych. o tysiące o- 
biektów przemysłowych, miesz 
kalnych. kulturalnych i socjal 
nych. których budowa jest 
jeszcze w toku.

Aby oddać te budowle do u- 
żytku, aby uruchomić setki 
nowych labryk, aby pomóc w

Nad zadaniami zw. zawodowych 
w dziedzinie organizacji 

współzawodnictwa i racjonalizatorstwa 
obradowało Plenum ORZZ 

w Szczecinie

Z jeszcze większą ofiarnością 
oddawajmy Ojczyźnie swą pracę!

dźwignięciu się rolnictwa na 
wyższy paziom, aby kontynuo
wać wielkie dzieło Planu 6- 
letniego, aby pomnożyć siły na 
szego Państwa i dojść z koń
cem bieżącego roku zwycięsko 
do połowy naszego sześciole
cia, musimy w roku 1952 jesz 
cze bardziej wzmóc nasze wy
siłki. Albowiem jak powie- 
wiedział towarzysz Bolesław 
Bierut: „niepodobna z dn'a na 
dzień usunąć przeklętej spu
ścizny rządów magnatów i ka
pitalistów". a także „nie mo
żemy zamykać oczu na fakt, 
że w Niemczech Zachodnich 
zbroi sie pod protektoratem a- 
merykańskim nowy Wehr
macht. że daje sie broń wy
puszczonym z więzień hitlerow 
skini zbrodniarzom wojennym, 
którzy depcząc układy miedzy 
narodowe, coraz bezczelniej 
wracają do haseł odweto
wych".

W poczuciu pełnej odpowie
dzialności za historyczne za
dania naszego pokolenia — za 
urzeczywistnienie ideałów so
cjalizmu. zabezpieczenie nie
przemijającej niepodległości 
Polski i utrwalenie pokoju — 
załogi licznych zakładów prze 
mysłowvch powitały rok 1952 
cennvmi zobowiązaniami i o- 
siągnięcianii produkcyjnymi. 
Oto np. robotnicy huty ..Bo- 
kói" zapowiedzieli, że wytopią 
w I kwartale 1000 ton stali po 
nad nlan. wvkonaia plan mło- 
towni w 103 — 104 proc., a 
plan produkcji konstrukcji sta 
lowych w 101.5 proc. Niektóre 
brygady budowniczych kopal
ni węgla ..Wesoła" w pierw
szych dniach nowego roku o- 
siągnęli 180 proc, normy, za
miast poprzednio zadek kirowa 
nych 120 proc.

Tak odpowiedzieli przodują
cy robotnicy na noworoczne o- 
redzie towarzysza Bieruta. W 
ich ślady powinniśmy pójść 
wszyscy. Trzeba, aby każdy z

hieni poważne wysiłki oddziało 
wej organizacji partyjnej nad 
uświadamianiem robotników, 
nad przygotowaniem ich ao 
przyswojenia sobie przodują
cych metod radzieckich. Kierów 
nictwo i oddziałowa organiza
cja partyjna zrozumiały bo
wiem, że ó powodzeniu przejś
cia na nowe, wyższe formy 
pracy, opartej na zasadach nau 
kowej analizy decyduje przede 
wszystkim uświadomienie zało 
ai, pełne zrozumienie przez 
wszystkich robotników, że tyl
ko dzielenie się doświadczenia 
mi pozwoli na dalszy wzrost 
wydajności pracy.

Badania chronometrażowe 
typowego dla „Odry” przeła 
dunku towarów workowanych 
W relacji wagon—magazyn 
przeprowadzono w trzech przo 
iłujących brygadach sztaucr- 
skich: tow. tow. Sparzyńskie 
go, Turskiego i Grabowskiego. 
Analiza jednego cyklu przeła 
dunkowego została podzielona 
na szereg czynności jak np. 
czas uchwycenia worka w wa
gonie i podania go towarzyszu 
wj stojącemu przy drzwiach 
wagonu, by ulokował towar na 
wózku transportowym: czas 
potrzebny do odebrania wor
ków od robotników na wózku 
do momentu podania ich dwój 
ce u W idujących worki sztaue- 
row, it<l.

Już chociażby pobieżny rzut 
oka na zebrane dane pozwala 
odkryć „tajemnicę" sukcesów 
brygady tow. Sparzyńskiego. 
Szereg nawet najprostszych 
czynności członkowie z tej gru 
py wykonują szybciej i spraw 
niej, przy tym samym nakła
dzie sił, od niewiele nm!ej wy 
dajnych, a przecież również 

przodujących na nabrzeżu grup 
Turskiego i Grabowskiego. 1 
tak np. dwójka robotników z 
brygady Sparzyńskiego - tow. 
tow. Gilo j Stankiewicz, którzy 
układają worki z towarem już 
na tzw. sztaplu w magazynie, 
wykonuje ty czynność razem z 
odpoczynkiem w czasie 5 se
kund, podczas, gdy dwójki z po 
zostałych brygad wykonują tę 
samą pracę w czasie 7 sekund. 
A zatem tylko na tej jednej 
składowej czynności cyklu i 
przy jednym worku brygada 
tow. Sparzyńskiego zyskuje na 
czasie 2 sekundy.

Podobną przewagę uzyskują 
sztauerzy z tow. Sparzyńukim

na czele, także w szeregu in
nych czynności stanowiących 
części cyklu Przeładunkowego.

Nie znaczy to, że grupa Spa
rzyńskiego wykonuje najspraw 
niej na nabrzeżu wszystkie 
czynności załadowcze. Zebra
ne materiały wskazują również 
na to, że niektóre czynności są 
„specjalnością” jednego ze 
sztauerów grupy Turskiego, 
lub Grabowskiego. Rzecz ja
sna, że właśnie te najlepsze wy 
niki zostaną spopularyzowane, 
a sposób ich osiągania przy
swajany przez pozostałe częś 
ci załogi w myśl założeń kowa 
lowskiej metody pracy.

ROZWIJAĆ INICJATYWĘ 
ROBOTNIKÓW

Zebranie materiałów do nau 
kowego opracowania najwłaś
ciwszych metod przeładunku 
drobnicy — to dopiero część 
pracy, którą zakończono jesz
cze w pierwszej połowie grud
nia ub, r.

A co robi Hę obecnie?
Trzeba powiedzieć, że obec

nie praca w tej dziedzinie nie 
co osłabła. Okazuje się, że to
warzysze z ZPS czekają na 
sfilmowanie pracy najlepszych 
sztauerów. Utrwalenie na taś
mie pracy przodujących sztaue 
rów jest niewątpliwie bardzo 
słusznym pomysłem, zrozumia 
łe jednak, że na film trzeba 
trochę poczekać. Ale niesłusz
ne jest czekanie na filmow
ców z założonymi rękami, bo 
przecież nie film zadecyduję o 
pełnym zastosowaniu metody 
inż. Kowalowa w naszym poi
cie, a zdecydują o tym ludzie 
i ich wysiłki. Już dziś Służba 
Eksploatacyjna ZPS winna 
się zając zorganizowaniem 
pierwszego zespołu instruktor 
skiego. Już dziś najlepsi sztaue 
rzy „Odry”: Sparzyński, Tur
ski, Grabowski, Gilu i inni 
mogą i powinni dzielić się swo 
im doświadczeniem z towarzy 
szami ze „Starówki”. Tow. 
Turski, brygadzista grupy mło 
dzieżowej i inni potrafią bo
wiem doskonale, na razie bez 
pomocy filmu, dobrze zademon 
strować swoje metody pracy 
przed młodzieżowcami innych 
nabrzeży, przekazać im swoje 
spostrzeżenia i uwagi wskazać 
możliwości oraz źródła zwiększa 
nia wydajności pracy fa więc 
i zarobków) i obniżenia kosz-1 
tów władnych przeładunku.

Z. B. I

Wynik —- 401 procent nor
my osiągnięty przez sńauer- 
ski zespół tow. Sparzyńskiego 
przy przeładunku drobnicy na 
nabrzeżu „ODRA” 1 y! nie la
da sukcesem. Wprawdzie Spa
rzyński z towarzyszami nieraz 
już bił rekordy w przeładun- 
kach, jednakże listopadowy 
wyczyn jego brygady jak rów 
nież rezultaty pracy współza
wodniczących z nim grup: Tur 
skiego i Grabowskiego — zwró 
ciły uwagę kierownictwa ZPS 
na przodujących sztauerów z 
nabrzeża „Odra”.

Ich wyniki świadczyły lx>- 
wiem o znacznym wzroście 
kwalifikacji w przeładunku 
drobnicy: o dobrej organiza
cji pracy i stosowaniu właści
wych sposobów podawania woł
ków, transportowali::! ich, szta 
pluwania itd. Świadomi, że 
właściwe, lepsze niż dotych
czasowe metod)' pracy winny 
stać się własnością wszystkich 
załóg sztauerskich -- przodu
jący sztauerzy z „Odry”, wy
stąpili z inicjatywa szczegóło
wej analizy czasochłonności po 
szczególnych prac, a następnie 
spopularyzowania najlepszych 
metod sztauerki w porcie. Ca 
In więc załoga BP „Odra” ja 
ko jedna z pierwszych zgłosi
ła swój udział w ogólnopolskim 
konkursie zorganizowanym 
przez CRZZ, na zastosowanie 
metody radzieckiego inż. Ko
walowa.

W praktyce oznacza to, żc 
przodujący sztauerzy z „Odry” 
przystąpili do wpt .'wadzenia 

nowych, wyższych form pracy 
na swoim nabrzeżu, do stoso
wania metody radzieckiego in 
żynicra Kowalowa w przeła
dunkach — do rzeczywistej, co 
dziennej realizacji wytycznych 
VIII Plenum Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, mó
wiących o konieczności stałego 
Wprowadzania nowych form 
współzawodnictwa w celu szyb 
szego wykonania zadań 3 roku 
Planu Sześc ioietniego.

PIERWSZE SUKCESY

O tym, ż< załoga, kierow
nictwo i organizacja partyjna 
BP „Odra” poważnie, a nie de 
klaratywnie potraktowały za
gadnienie podniesień a wydaj
ności pracy na swoim nabrzeżu 
nrzez zastosowanie metody inż. 
Kowalowa świadczą fakty.

Prace chronometrażowe po
przedziły uwieńczone powodze-

bowiązania produkcyjne. Tak 
np. było w Szczecińskich Za
kładach Przemysłu Fosforo
wego.

Celem więc plenum było m. 
in. wytyczenie sposobów za
cieśnienia współpracy między 
ogniwami związkowymi a dy
rekcja, dokonanie przełomu w 
tej dziedzinie. W naradach 
wytwórczych zakładu powin
ni. uczestniczyć przedstawicie
le Zarządu Okręgowego Związ 
ku zawodowego i odwrotnie: 
na posiedzeniach Zarządu O-

I kręgowego, na których oma
wia się sprawy produkcyjne, 
powinni uczestniczyć dyrek
torzy zakładów pracy.

Nu Plenum ORZZ omawia
no również sprawę kampanii 
sprawozdawczo - wyborczej. 
Kierownik Wydziału Organiza
cyjnego ORZZ tow. Zieliński 
w wygłoszonym referacie: „Za 
dania instancji związków za
wodowych w kampanii spra
wozdawczo-wyborczej” — na
kreślił polityczną 1 organiza
cyjną stronę tej kampanii.

Podczas obrad plenum zo
stali również przyjęci nowi 
członkowie plenom i Prezy
dium ORZZ. Członkami ple
num zostali- Józef Ku ba szew 
ski — przodownik Zarządu 
Portu. Małkowski przodow 
nile ZBM II Zespołu. Zdzi
sław Kopera — przewodniczą 
c.v Zarządu Okręgu ZZK. 
Emanuel Samson - przewod
niczący Zarządu Okręgu Związ 
ku Zawodowego Pracowników 
Gospodarki Komunalnej, Zdzi
siu w Morawski dyrek
tor Wojewódzkiej Szkoły Za
wodowej. Józef Syczyński — 
przewodniczący rady zakłado
wej w Stoczni, Henryk Królak

• kierownik budowy zespołu
II ZBM. Jarosław Surowiej — 
kierownik techniczny wodocią 
gów.

Członkami Prezydium ORZZ 
zostali Eliasz Gerbert — prze
wodniczący zarządu oddziału 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Przemysłu Odzieżowe
go i Skórzanego i Zygmunt 
Grzyb — kierownik Wvdziału 
Kultury i Oświaty ORZZ.

Plenum Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych, któ
re odbyło się dnia 6 bm„ oma 
wiało uchwały i wytyczne 
VIII Plenum CRZZ o zada
niach związków zawodowych 
w dziedzinie u spółzawodnic- 
twa pracy i racjonalizator
stwa w III. roku Planu 6 - 
letniego.

Obok członków Plenum 
ORZZ w obradach uczestni
czyli przodownicy pracy, maj 
strowie, naukowcy, dyrekto
rzy i kierownicy zakładów 
pracy.

Referat przewodniczącego 
ORZZ Iow Rowińskiego: „O 
wyższy poziom kierownictwa 
związków zawodowych w ru
chu współzawodnictwa i racjo 
nalizatorstwa" — zanalizował 
dotychczasowe osiągnięcia 
związków zawodowych i kry
tycznie omówił brak! w pracy 
związków zawodowych nad 
rozwojem współzawodnictwa 
na terenie naszego wojewódz
twa.

Jednym z podstawowych 
błędów w. organizowaniu 
współzawodnictwa było forma 
listyczne traktowanie tego ma 
sowego ruchu, co zdarzała się 
np przy podejmowaniu zobo
wiązań produkcyjnych, kiedy 
to ograniczano się tylko do 
podpisywania deklaracji (Ga
zownia Miejska. SZPB). Nie 
omawiano również wykonywa 
nia zobowiązań w grupach 
związkowych jak np. w hucie, 
w SZPO. Błędy nie pozwalały 
oczywiście na pełną mobiliza
cję załóg do realizacji zobo
wiązań produkcyjnych.

Szczególnie wiele miejsca w 
.referacie i dyskusji poświę
cono zagadnieniu współpracy 
ogniw związkowych z admini 
stracją i podziału obowiązków 
jad zakładowych i administra 
cji w organizowaniu współ
zawodnictwa. Zdarzały się bo 
wiem wypadki, że dyrekcje za 
kładów pracy nie chciały roz
mawiać z mężami zaufania 
na temat podejmowania przez 
robotników, czy całe oddzia
ły zobowiązań, nie brały u- 
działu w masówkach, na któ
rych załogi podejmowały zo-



Upowszechnić agitację zespołową

Wyższe formy pracy — lepsze rezultaty
Wkraczając w trzeci rOK Pla 

mu Sześcioletniego, stajemy 
przed nowymi. coraz większy
mi zadaniami w budowie Pol
ski socjalistycznej, w przeobra 
żann naszego życia. Towa
rzysz Stalin uczy, że „im głęb
sze. jest przeobrażenie, które
go rhcemy dokonać, tym bar. 
dziej należy spotęgować Tuinte 
resOwanie i świadomy stosu
nek do niego, przekonać o je
go konieczności nowe mil'ony 
i nowe dziesiątki milionów" 
A dokonują się u nas ogrom
ne przeobrażenia; likwiduje
my pozostałości po dawnej Pol 
oc.e. Polsce zacofania i nędzy, 
przekształcamy ją w kraj 
socjalizmu. Dla realizacji tego 
tytanicznego dzieła, trzeba lu
dzi świadomych, ludzi rozumie 
jących Wyraźnie cel swej pra
cy. Zadania nasze rosną, będą 
one szczególnie odpowiedział, 
ne w trzecim, przełomowym 
roku Planu 6.letniego. By spro 
atać tym zadaniom, trzeba 
przygotować szerokie masy do 
walki z trudnościami o nowe 
zwycięstwa na froncie naszej so 
cjallstycznej ofensywy, trzeba 
■wzmóc przekonywanie i uświa 
damianie mas, trzeba stosować 
coraz głębsze i lepsze formy 
wszczepiania wielkich prawd 
o budowie nowego społeczeń
stwa. Ze Wzrostem zadań pro 
dukcyjnych musi więc nastę
pować rozwój agitacji politycz
nej, mob'iizującej do św^domc 
go i pełnego ich wykonania

Jak wiele może zdziałać 
dobry agitator — żywym sło
wem prawdy i własnym przy
kładem. wskazują nasze, do
tychczasowe doświadczenia I 
osiągnięcia. Weżmy dla przy
kładu tow. Stawickiego — bla 
charza z Zakładów Wytwór
czych Urządzeń i Aparatury 
Grzejniczej. Tow. Stawicki, to 
aktywista partyjny, przodow
nik pracy, stale Wyrabiający 
ponad 100 proc, normy, weso
ły i uczynny, cieszy się pow. 
szechną sympatią swych kole

O należyte wykorzystanie okresu zimowego 
w spółdzielniach produkcyjnych

Dniówka obrachunkowa w spół 
dzielni produkcyjnej w Swob- 
nlcy —- jak przewidują człon
kowie — wynosi 28 zł. Mniej 
więcej 1/3 dochodu spółdziel
ni stanowią wpływy z PAGE
DU. RZS w Swobnicy zawarł 
umowę na wywózkę drzewa z 
lasu, codziennie pracuje przy 
tej robocie kilka par koni.

Oczywiście, nie każda spół
dzielnia ma możliwości przez 
cały rok pracować przy wy
wózce drzewa. Teraz jednak, w 
okresie zimowym, gdy kończą 
się roboty połowę, w w.ększości 
spółdzielni naszych, konie nie 
są należycie wykorzystywane. 
W roku ubiegłym RZS Bra- 
lęcin w pow. pyrzyckim w cią 
gu jednego miesiąca zarobił w 
nadleśnictwie 5 tysięcy zł. za 
wywózkę drzewa, również po
dobnie postąpił RZS w Sucha
nów* u.

Nie wszystkie jednak spół
dzielnie należycie wykorzystu
ją okres zimowy. Gdy pytamy 
o plany na zimę przewodniczą 
eego spółdzielni produkcyjnej 
w Ognicy (pow. Stargard) — 
macha zrezygnowany ręką:

■— Roboty byłoby w ale przy 
ewózee drzewa z lasu. SpólJzlel 
ttia nasza leży w pobliżu Pusz
czy Drawskiej. Można też za
jąć się transportem w gminnej 
spółdzielni, ale cóż, kiedy lu
dzie nie chcą. Do młock! idą 
wszyscy, a do wożenia drzewa 
nie chcą. Mamy 26 koni. Za
trudniamy 2—3 pavy. a reszta 
stoi. Każdy koń zjada dzien
nic 3 kg owsa i 7 lfg siana, a 
korzyści nie ma żadnych.

NASILAĆ PRACE 
POLITYCZNA

W tym dniu, gdy byliśmy w 
Ognicy miało się odbyć szkole 
nk partyjne. Z Dobrzan przy
jechał instruktor TOM. lecą 
szkolenie nie odbyło się. przy
szło bowiem zaiedw’* kilku to
warzyszy. Przez bardzo długi 
okres czasu w Ognicy nie było 
sebraniu organizacji partyjnej.

W czasie akcji jesiennej or 
ganizacja partyjna w Ognicy 
przejawiał* dużą aktywność, 

gów. Dużo pracuje nad pogłę
bianiem swej wiedzy. Regular
nie chodzi na cdprewy dla a- 
gitatorów. systematycznie czy 
t« prasę. .Mądry i szczery... 
A jak pracuje... Swój chłop, 
nie wynosi się... Takiemu maź 
na wierzyć.,." — mawiają o 
nim Inn! robotnicy, Z uzna
niem Wspominają inicjatywę 
Stawickiego po awartt w są
siedniej fabryce gazów techni
cznych. Zepsuł s’ę tam kocioł 
do wytwarzania tlenu. Zrerpero 
wać taki kocioł niełatwo, to 
też nikt się nie kwapił, podo
bno specjalistów n‘-e było.., 
Stawicki postanowił zaaglto- 
wać swoich towarzyszy, by po 
mogli towarzyszom z sąsied
niej fabryki. Pogadał z jed
nym, z drugim. Tłumaczył, że 
jest to sprawa wszyslkich, ze 
produkcja nie może stać. Je
den zrozumiał szybciej, *nny 
mniej uświadomiony, opono
wał, że co go „cudza" fabryka 
obchodzi. I znów Stawicki tfu 
maczył, że nie ma u nas cu
dzych fabryk, że wszystkie 
przecież nasze... Namęczył się 
wtedy porządnie, ale zrozumie 
li. Zreperowali kocioł w cią
gu jednej nocy. A Stawicki 
przekonał się w tym trasie, że 
indywidualne rozmowy z ludź
mi jako formę agitacji nte są 
wystarczające, że trzeba by po 
myśleć o bardziej sugestyw
nych formach pracy. Przeszedł 
wówczas do agitacji zbiorowej, 
zalecanej przez władze partyj
ne, zaczął urządzać pogadanki. 
Ta nowa forma pracy zdała 
szczególny egzamin, gdy parę 
miesięcy temu rozprzestrzeniła 
się w fabryce pan i karska plot, 
ka, że z powodu suszy, która 
zmniejszyła w niektórych oko 
licach zbiory kartofli, nte bę
dzie co jeść w zimie. Rzucili 
się ludzie na rynek kupować 
ziemniaki po paskarskich ce
nach. Agitator Stawicki już 
nie tylko w indywidualnych 
rozmowach przeciwdziałał tej 
szkodliwej dla robotników 

na zebraniu ogólnym zostali 
zdemaskowani kułacy 1 kombi
natorzy, ukrywając}’ ziemię. 
Dzięki pracy agitatorów spół
dzielcy przed terminem wyko
nali wszystkie swoje zobowią
zania wobec Państwa.

Tc czasy należą jednak do 
przeszłości. Po akcji jesiennej 
nastąpił w Ognicy jak gdyby 
zastój. Wróg, któremu nie u- 
dało się rozbić spółdzielni jesie 
nią, próbuje osłabić Ją teraz. 
Tu właśnie trzeba szukać przy
czyny tego, te członkowie 
wstrzymują się przed wywózką 
drzewa z lasu, nie doceniają 
znaczenia orek zimowych.

Wzmożenie pracy partyjnej 
w spółdzielni, całkowite rozpra 
wienie się z tymi, którzy w dal 
szym ciągu szkodzą wspólnej 
gospodarce, to najważniejsze 
zadanie w obecnym okresie. 
Do Ognicy, do innych spół
dzielni powinni częściej przy
jeżdżać instruktorzy wydziału 
politycznego POM. pomagać 
organizacjom partyjnym, tak, 
jak pomagali w okresie jesien
nym. Ten zastój w pracy poli 
tycznej można zaobserwować 
też i w Innych spółdzielniach. 
TOM w Dobrzanach obsługuje 
15 spółdzielni produkcyjnych, 
w 10-ciu z nich odbywają się 
kursy szkolenia partyjnego. 
Dobrze przeprowadza się szko 
hnie w Dolcach, Suchanówku, 
Nosowie. Jest jednak kilka ta- 
k;ch snółdzielnl jak Ognica, 
gdzie frekwencja na szkoleniu 
jest bardzo słaba. Ani Komitet 
Gminny, ani też wydział poli
tyczny POM-ti nie wyciągają 
z tego żadnych wniosków.

Potrzeba szkolenia jest te
raz szczególnie wielka. W cza 
sie akcji jesiennej przyjęto w 
poczet członków partii wielu 
przodujących spółdzielców. Po 
trzeba jednak, by poznali oni 
lepiei wytyczne i program na 
szef Part/f, aby przygotował1 
sio do dalszych zadań. stall się 
pełnowartościowym! członkami 
partii, mogli kierować dalszym 
rozwojem spółdzielni. I dieto; 
tro też spraw* szkolenia musi 
być jednym z najważniejszych 

plotce, ale urządzał Wspólne 
dyskusje na ten temat. Sam 
mówił i innych do mówienia 
zachęcał, że Państwo Ludowe, 
które prowadzi planową gos
podarkę ma dość siły na to, 
by zapobiec skutkom posuchy, 
że to nte Polska przedwrześnio 
wa, gdzie podobna klęska sta
łaby się przyczyną ruiny wie
lu gospodarstw na wsi i głodu 
w mieście. Wspólnie zastano
wili się nad istotnym sensem 
podobnych plotek.

Komu zależy na sianiu zamę 
tu? — Oczywiście wrogom, 
którzy n’e chcą dopuścić do 
wzrostu naszych sił i dobroby
tu. Na co liczą elementy ku
łackie w tej grze, jeśli nie na 
zwyżkę cen? — Rzecz jasna, 
że spodziewają się paskarskich 
zysków.

Nawet mniej uświadomieni 
robotnicy dali się nakłonić do 
wstrzymania z kupnem kar
tofli po 80—100 zł. za metr. 
Zaraz potem ukazał się dekret 
o planowym skupie ziemnia
ków, przyszedł import z NRD. 
w fabryce zaczęli „zapisywać 
na kartofle” no i nie tak duto 
czasu upłynęło, a już każdy 
miał je w piwnicy. Stawicie: 
triumfował. —• Nte wiem, czy 
indywidualna agitacja dużo by
tu dała — mówi. W takich 
wypadkach trzeba mówić na
raz ze wszystkimi, żeby sami 
mogli się szczerze wypowie
dzieć i przysłuchać co inni 
o tym myślą.

Wyższość agitacji zbiorowej 
nad indywidualną polega na 
możliwości bliższego kontaktu 
z masami, lepszego orientów a 
n^w się w leli nastrojach I po
trzebach. Agitację zbiorową 
łatwiej jest ożywić i uroz
maicić przez Wspólne czytel
nictwo gaect, operowanie zna 
nymi przykładami z literatury 
pięknej, wreszcie wykorzysta 
nie radia czy filmu. Forma 
swobodnej, ciekawej 1 dobrze 
uprzednio przygotowanej po
gawędki pozwaiu agitatorowi 

zadań organizacji partyjnej w 
okresie zimowym.

UCZYĆ SPÓŁDZIELCÓW 
LEPSZEJ GOSPODARKI

Szwajcarem spółdzielczej o- 
bory w Tychowie jest ob. Ja
giełło. Był dobrym gospoda
rzem na 7 hektarowej gospodar 
ee. nie może jednak podołać pro 
wadzeniu spółdzielczej obory. 
Mimo ofiarnej pracy Jagiełły 
udój jest ciągle niski. Tymcza
sem spółdzielnia wcale nie po- 
przestaje na 25 krowach, ale 
projektuje dalszy rozwój ho
dowli. Przed Jagiełłą staną 
jeszcze poważniejsze i trud
niejsze zadania.

Takim, jak Jagiełło trzeba 
pomóc, trzeba nauczyć ich go
spodarowania nowymi metoda 
mi. Kiedyż to zrobić, jeśli nie 
teraz właśnie, w okresie zimo
wym. Gminna Rada Narodowa 
w Nowej Dąbrowie w najbliż
szym czasie rozpoczme szkole
nie fachowe wszystkich człon
ków spółdzielni ze swego tere
nu. Również POM w Myślibo
rzu ma już opracowany plan 
zorganizowania szkolenia zawo 
iłowego w obsługiwanych przez 
siebie spółdzielniach.

PORZĄDKOWAĆ 
NARZĘDZIA ROLNICZE, 
KOŃCZYĆ ORKI ZIMOWE, 
PRZYGOTOWYWAĆ JUŻ 

ZIARNO SIEWNE
W Suchanówku, w Nosowie, 

na podwórzach wielu innych 
spółdzielni mokną i niszczeją 
cenne maszyny rolnicze. Jeśli 
tak dalej będzie, to latem oka 
że się, że nie jedna kosiarka i 
snopowiązałka stanie się bez
użytecznym gratem. Czy moż
na do tego dopuścić? Spółdzie! 
ey z Granowa w powiecie che- 
szcieńskim wyremontowali, na 
oliwili i umieścili w szopach 
wszystkie swoje maszyny.

Konserwacja maszyn 1 sprzę 
tu rolniczego — to również pi! 
ne zadanie, jakie stoi przed za 
rządami naszych spółdzielni.

Okres zimowy powinien być 
wreszcie wykorzystany na re

skuteczniej pobudzić aktyw
ność słuchaczy. Baje też poie 
dO rozwinięcia tak Ważnej ce 
chy dobrej agitacji, jaką jest 
konkretność. W zespole lepiej 
i słuszniej można poznać 1 
wpłynąć na wysunięcie przv 
downików — racjonalizatorów, 
popularyzować ich metody pra 
cy, demaskować bumelantów.

Nie wszystkie jednak orga
nizacje partyjne zdają sobie 
sprawę z wagi zbiorowej agi
tacji. W większości zakładów 
pracy próby wprowadzenia agi 
facji zespołowej są wciąż Jesz
cze bardKO nieśmiałe. Zazwy
czaj agitacja zespołowa, pro
wadzona jest „na próbę" w Jed 
nym,' najwyżej dwóch dzśałnch 
— coś w rodzaju pólka doś
wiadczalnego. Agitatorzy, któ 
rzy, jak Stawicki z Zakł. 
Wytw. Urządzeń i Aparatury 
Grzejniczej, czy Tomczyńska z 
fabryki 32 Lipca, posługują się 
zbiorowymi formami pracy, 
szczycą się najlepszymi Osią
gnięciami. Doświadczenia te 
wskazują, że czas już. by agi
tacja zespołowa wyszła ze sta 
dżum doświadczalnego l ogarnę 
ła nie tylko Wybrane działy^ 
lecz całe załogi. Wyższa forma 
agitacji wymaga, rzecz jasna, 
większej dojrzałości politycz
nej i przygotowania agitatora. 
Toteż tylko najlepsi spośród 
agitatorów powinni przejść już 
dziś do systemu zbiorowych 
pogadanek. Droga do upow. 
szechnienfr tej ważnej i mobi 
lizującej formy pracy politycz 
nej wiedzie przez dokładne ba 
danie i popularyzowanie doś
wiadczeń przodujących agitato 
rów radzieckich i Osiągnięć na 
szef agitacji zbiorowej. Syste
matyczna agitacja zbiorowa 
sianie się niezawodnym orę
żem podnoszenia świadomości 
mas. Pełniejszą i skuteczniej
szą będzie też nasza walka 0 
realizację Planu 6-letn’ego < 
utrwalenie pokoju.

B. Dróżdz

monty j budownictwo. Członko 
wie Uczącego zaledwie 16-człon 
ków RZS w Dolcach zakontrak 
towali 30 szt. świń. Obecnie 
przeprowadzają systemem go
spodarczym remont chlewni. 
Śladem ich powinny pójść in
ne spółdzielnie. Przy naszych 
warunkach klimatycznych bu
dować można przez całą zimę. 
Bez uszczerbku dla spółdzielni 
można część członków skiero
wać do pracy przy budowle. 
Nie można toż zapominać o 
wywózce obornika, orkach zi
mowych i przygotowaniu kwa
lifikowanego ziarna siewnego.

PRZYGOTOWAĆ Się DO 
PRACOWITEJ WIOSNY
Prezydent Bierut w swym 

noworocznym orędziu wezwał 
cbiopów całej Polski do wytę
żonej pracy nąd podniesieniem 
wydajności z hektara i rozwo 
jem hodowli. Spółdzielnie na
szego województwa nie mogą 
pozostać w tyle. Okres zimo
wy trzeba wykorzystać do 
przygotowania naszych spół
dzielców do pracowitej wiosny. 
Większość njrszych spółdziel
ców, to ludzie ofiarni, mocno 
przywiązani do wspótnej gospo 
darki. Wszystkim im Jednak 
brak wiedzy fachowej, Jaka po 
trzebna jest przy prowadzeniu 
wielkiego nowocaesnegc gospo
darstwa. Właśnie w czasie dłu 
gich zimowych wieczorów wie
dzę tę powinni oni uzupełnić. 
Musi być też spółdzielnia przy 
gotowana pod względem go
spodarczym. mus! mleć dobre 
maszyny i przygotowaną zie
mie. Okres zimowy trzeba wy
korzystać na dalsze s« znióctPe 
nie naszych organizacji partyj 
nych, na utrwalenie tyćh do
świadczeń, jakie zdobyły one 
Dodczas gorących dni wielkiej 
Jesiennej kamnanJi. Zadaniem 
organizacji partyjnych jest 
wreszcie przygotować członków 
spółdzielni do dalszych zadań, 
jakie czekają ich w bieżącym 
roku.

fair.

Dlaczego w zespole PGR 
Batowo 

omłoty przebiegają sprawnie, 
a w zespole Warszyń — nie?
PGR-y. socjalistyczne bazy 

naszego rolnictwa stanęły w 
obecnej chwili przed poważ
nym zadaniem, przeprowa
dzić jak najszybciej omłoty. 
Idzto nie tylko o chieb dla 
miast, lecz także o ziarno se
lekcyjne na zasiew dla wsi. 
dla PGR-ów i indywidualnych 
chłopów oraz tych spółdzielń 
produkcyjnych. które je
szcze własnego ziarna selekcyj 
nego nie posiadają.

Zrozumiał tó zadanie zespół 
PGR Batowo, gdzie kierowni
ctwo i cała załoga wiedzą, że 
nie ma w tej chwili ważniej
szych spraw dla PGR.

Brygada omletowa JANA 
KUBACKIEGO w PGR Błażo
wo osiąga dotychczas najlep
sze wyniki w zespole. Dokonu
je ona dziennie omłotu prze
szło 100 kwintali ziarna, mi
mo, że wydajność przeciętna 
agregatu, którym pracuje, ob
liczona jest na 75 kwintali. 
Dzieje się tak dlatego, że lu
dzie z brygady Kubackiego są 
właściwie rozstawieni przy 
pracy. Najważniejsze stanowi
ska przy omłotach zajmują 
partyjniacy—przodownicy Drą
cy. I tak np. tow. tow. JAN 
KALINOWSKI i SYLWESTER 

DUK pracują przy wpuszcza
niu snopów w młocarnię. Swo 
ją postawa, 1 sumiennością 
przy -wykonywaniu powierzo
nych im obowiązków pociąga- 
ją do ofiarnej pracy pozosta
łych członków brygady. Jed
nym z najważniejszych czynni 
ków. kćóre decydują O osiąg
nięciach brygady Kubackiego 
jest niewątpliwie dobrze zorga 
nitowane współzawodnictwo 

pracy.
Druga stała brygada młóci 

w gospodarstwie Krasne. Bry 
gada ta osiągała dotychczas 
tylko 70 kwintali dziennego 
omłotu pomimo, że agregat 
młocarniany w Krasnym nie 
jest, gorszy od agregatu w Sin 
zowie. W Krasnym brak było 
jednak właściwego rozstawie
nia ludzj przez kierownika go 
spodarczego Jana Waszkiewi
cza. oraz inicjatywy delegata 
rolnej rady zakładowej.

Jednak «• obecnej chwili ze 
społowa organizacja partyjna 
i kierownictwo zespołu, po do
konaniu analizy przebiegu o- 
mlotów w Krasnym, poczyni
ło starania, aby niedociągnię
cia te usunąć. Ostatnio zaini
cjowane zostało również współ 
zawodnictwo mlędzybrygado- 

we: Krasno—Slazowo.
Współzawodnictwo pracy 

międzybrygadowe organizują 
także PGR-y w Mrśliborkach 
i w Wołczynie, gdzie pracują 
brygady skompletowane.

— Zrozumieliśmy, że omło
ty, to najważniejsze wdanie 
naszego zespołu — mówi se
kretarz KZ PZPR tow. Śmiał 
kowski. — Organizacje oddzia. 
Iowę i cała załoga zespołu do
kłada starań, by n’e Udko nro 
wadzić omtoty zgodnie z uśp
ionymi planami, ale skrócić 

termin omłotów.
— I na pewno wykonamy 

nasze zadania — dodaje tow 
Markowski, pełniący obowiąz
ki dyrektora zespołu —- Zało
ga nasza coraz bóiowiej za
biera się do omłotów

Takiego samego zdania są 
wszyscy świadomi robotnicy 
zespołu Batowo.

— Musimy za wszelką cenę 
przyśpieszyć omłoty — twier 
dzi JOZEF URBAŃSKI. Jeden 
z przodowników pracy — Spóż 
niliśmy się. gdyż praca przy 
odstawie buraków cukrowych 
zajęła nam wiecej czasu niż 
to przewidywaliśmy. nic nr;, 
robotnicy rolni, wiemy, że 
trzeba na czas dostarczyć Pań 
styiru ziarna na chieb dla ro
botników wiemy też o tym. 
że na nasze ziarno selekcyjne 
‘czekają spółdzielnie produk
cyjne i chłopi indywidualni..

Inaczej jednak przedstawią 
«lę sprawa omłotów w zespole 
PGR Warszyń (pow. Pyrzyce).

— Harmonogram pracy Drży 
omłotach mamy — opowiada 
dyrektor zespołu Józef Burda 
— robota idzie nie najgorzej

Innego zdaniu Jest agronom 

Stanisław Guzik, który twier« 
dzi. że omloty z powodu bra* 
ku ludzi nie przebiegają nale
życie i przed 1 marca zespól 
nie jest w stanie zakończyć 
omłotów.

— Ale gdybyśmy miel! je
szcze dwa agregaty — dodaj© 
po chwili — to poszłoby szyb 
ciej...

Jak więc zrozumieć tą 
sprzeczność: „brak ludzi, ale 
gdyby jeszcze 2 agregaty by
ły, omłoty szłyby szybciej?” 
Jasne, że nie brak ludzi, lecz 
brak agregatów, które dotych 
czas są jeszcze w remoncie. 
Jedną młocarnię wysłano je
szcze w lipcu ub. roku do Lu 
banowie (woj. wrocławskie) 
do remontu, a dyrekcja zespo
łu nie zatroszczyła się o przy 
śpieszenie jego wykonania. 
Drugą młocarnię reperują me 
chanicy zespołu we własnym 
warsztacie. Niewątpliwie cen
na jest inicjatywa mechani
ków zespołu, którzy we włas
nym zakresie naprawiają mło 
carnię. zaoszczędzając w ten 
sposób poważne sumy pienięż 
ne. ale dlaczego o tym wszy
stkim nie pomyślano wcześ
niej?

Można jednak i trzeba w 
Warszynie przyśpieszyć omło
ty.

I w tym celu należy przed* 
wszystkim zadbać o dyscypli
nę pracy, zlikwidować liczne 
fakty spóźniania się robotni
ków do pracy. Brakiem nale
żytej dyscypliny pracy nie 
przejmuje się zbytnio dyrek
tor zespołu tow. Józef Burda, 
który mieszkając w sąsiednim 
gospodarstwie, przyjeżdża do 
siedziby zespołu nie raz bar
dzo późno, a bywają wypad
ki. że rozpoczyna pracę nawet 
o godz. 11-tej Niewątpliwie 
fakt ten wpływa ujemnie i de 
morallzująco na załogę. Nie 
ma również w zespole współ
zawodnictwa pracy, które ist
nieje jedynie na papierze.

Sprawą podniesienia dyscy
pliny pracy oraz zorganizowa
niem współzawodnictwa muszą 
zająć się: Rolna Rada Zakłado 
wa. Dyrekcja Zespołu jak 
również Komitet Zakładowy 
PZPR. Trzeba na ogólnym ze 
braniu załogi przeprowadzić 
krytyczną analizę przebiegu 
omłotów, uświadomić wszyst 
kich robotników, że omłoty to 
rzecz w tej chwili najważniej
sza. Najpierw jednak krytycż 
nej analizy winien dokonać 
Komitet Zespołowy i organi
zacja partyjna.

Właściwa mobilizacja bry
gad omłotowych* nawet przy 
obecnym sprzęcie młocarnla- 
nvm może wybitnie przyczynić 
się do szybszego przeprowadzę 
ni a omłotów. O tym mówi naj 
lepiej następujący fakt: bryga 
da omłotowa Jana Chmury w 
Warszynie w jednym tylko 
dniu po przeprowadzonej krót 
ki ej masówce w ciągu 6 go-_ 
dz‘n omłóciła 110 q ziarna i 
terŁZ stąje przoduje w pracy-

Sprawne przeprowadzenie o- 
młotów jest najważniejszym 
w tej chw!li zadaniem, tołeż 
zarówno KZ PZPR, Dyrekcja 
Zespołu, RRZ i cala -.ałoga 
zespołu PGR Warszyn mil
sza wzmóc wszystkie siły, ab.y 
tak najszybciej zadanie to wy 
konać.

B. L.

PRENUMERUJCIE



Zacieśnienie więzi KP PZPR z terenem 
gwarancją wykonania zadań 

polityczno-gospodarczych w pow. białogardzkim

Od pierwszych dni nowego roku 
ęakfady produkcyjne woj. koszalińskiego 

osiągają nowe sukcesy 
produkcyjne

Z III-ej konferencji powiatowej w Białogardzie
Dwa. zagadniem.i omawiano 

najszerzej na III konferencji 
powiatowej PZPR w Białogar
dzie: umocnienia spółdzielń 
produkcyjnych i zacieśnieni i 
więzi KP z terenem. Konferen 
eja szeroko i krytycznie zana
lizowała, w jakim stopniu KP 
poprzez organizacje partyjne 
pomagał masom członkowskim 
wcielać w życie linię part'4, 
-ąk pomagał im w mobilizo
waniu mas klasy robotniczej 1 
pracującego chłopstwa powiatu 
do wykonania zadań II roku 
Sześciolatki,

Trzeba stwierdzić, że zagad
nienia te jako kluczowe dla 
powiatu, nie zostały poruszone 
w referacie sprawozdawczym, 
nątomWt wydobyła je bogata 
W krytykę i samokrytykę dys
kusja. w której glos zabiera
ło 30 towarzyszy, w tym Więk
szość chłopów. Ich Wystąpie
nia świadczyły, że W powiecie 
białogardzkim poważnie wy
rósł aktyw partyjny, że nktvW 
ten podniósł swój poziom ideo 
logiczny, że lepiej i skuteczniej 
potrafi posługiwać aię najsku
teczniejszym orężem marksiz
mu • leninUmu w swej (Odzień 
nej pracy — krytyką i samo
krytyką. *

Powiat białogardzkl pizystą 
pił do swej III konferencji par

Kino „POLONIA" — ul. Grun
waldzka. — ..Młodość świata” film 
produkcji radzieckiej. pocz. seaji- 
-ów o iódz. 18 i 20. w niedzieli 1 
•rwlętw o irodz. 18, 18 j 20-teJ.
Kino .MŁODA GWARDIA" — RO- 
KO83OWO — ..Raj nuć — film 
,zrod. radzieckiej Pocz. seansów 
ęodr. 18 ’ 20,

MUZEUM. ul Armii Czerwona! 34— 
wyetawa pt, „riuatmcja radziec
ka 1 ablory stałe". — Muzeum 
otwarte we wtorki. czwartki I 
□latkt ód 12-tel do 17-tej. W nie
dziele i święta od 12-teJ do 19-oJ.

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
przy ul. Zwycięstwa.

* e e
ICRMIN DOKONANIA ZDJgc do 

dowodów osobistych upływa a 
Inlem 31 stycznia 1932 roku. Na
leży więc nie arwlekaó z wykona
niem tego obowiązku do ostatniej 
chwili. Zdjęcia w ceule 4.—- ał, 
-ą trzy sztuk! wykonują za
kłady 1'otograflcane w Koszalinie; 
pr»y ul. Jana z Kolua Nr 4. Bole
sława Chrobrego Nr 1, Walki Mlo- 
lych Nr 21. Zwycięstwa Nr 150 i 
Rynek Nr 3. Zakłady te czynne sa 
w dra powszednie od godz. '9-tej do 
13-teJ 1 od 16-tej do 10-tei, w nie
dziele l swięu od jodz. ‘9-tej do

U * ,j
Zebranie aktywistów sekcji piłki 

-nwiw Odbędzie «ię w lokalu AKKi w dntu li bm

Kronika Słupska
Kuto .POLONIA" — „Wołga. '.Voł 
£8" f.,lm prod. radzieckiej.
Pocz. seansów o godz. 16. 18 1 30. 

OTfcmge APTEKA SPOŁECZNA 
prw. Al. Bteitna.

na dzień * stycznia twi r.

11-48 Zapowiedź speakera. 11.45 
Głos maja kobiety, 11.57 sygnał

Dziennik południowy. 
11,16 Muzyka z płyt. 13.30 Audycja 
,1*al,,,ł Na swojski nutę. 
13’** Inforniacje. 13.20 Chwila mu- 
ly!ś; < 3,25. Program dnia. 13,30 
iVi2y?* ’rtoln* dla klasy T 1 II. .

Audycja szkolna dla klasv Ul. 1 
H,l» Muzyka dla wszystkich. 14,50

Audycja dla iwle- 
♦lle: dziecięcych. 16 00 Wszechnica 
Radiowa ._ kuri. i ta.so wiadomo 

r”3L?'v’!. ’»-W Sprawy i troski.
Muzyka, n.oo Wiadomości 

popołudniowe. 17,03 Rezerwa. 17,43 
Radiowy poradnik językowy. 13,00 
Muzyka ludowa. 1»,2S „zbuduje
my nowa Polskę". 13 30 Wszechni
cę Radiowa — kurs II. 11.80 Uwa
ga załogi pom-ów. lo.oo chwila 
muzyki, to,20 Morska nrasa ra
dziecka. 19,30 Muzyka j aktualno- 

8O,ou Koncert symfoniczny.
e.38 Stah pogody. 21,00 Dziennik 

wieczorny.
NADAJNIK i.
31,26 Program Ogólnopolski. 22.30 

Audycja dla zagranicy, id.oo Wy- 
latkf » oper komp. czeskich. 32.30 
Komunik, i urotn pogody dla ry
baków. 33,30 Audycie dla zagra
nicy. 24,00 Zakończenie audycji.

NADAJNIK Ii.
?2.05 Muzyka 22 25 Gra Ork. Ta

neczna PR. 23.00 Koncert kameral
ny — płyty. 23,50 Ostatnie wiado
mości. 24,00 Hymn i koniec audy
cji.

t.vjnej ?. poważnymi osiągnięcia 
mi. W powiecie umocniły się 
spółdzielnie produkcyjne oraz, 
poważnie wzrosła ich liczba 
Szereg zakładów pracy przed
terminowo wykonało plany 
produkcyjne, a elektrownia 
białogardzka 1 garbarnia, dzię
ki swym osiągnięciom, stanę
ły w rzędzie najlepiej pracują 
cych zakładów produkcyjnych 
w Polsce. Poważnie wzrósł 
autorytet organizacji partyj
nych na wsi. szczególnie w cza 
ste akcji skupu zboża.

Delegaci wiele mówili o osią 
gnlęciach W pracy partyjnej i 
gospodarczej na terenie powia 
tu. Konferencja jednak uwy
pukliła również brak! W pra
cy KP i organizacji partyj
nych w terenie, dając pełną od 
powiedź dlaczego w akcji sku. 
pu zboża, powiat białogardzki 
zajmował Jedno z Ostatnich 
miejsc w województwie. Przy 
czyny — stwierdzali delegaci— 
leżały w słabej aktywności 
podstawowych organizacji par 
tylnych. w braku należytego 
szkolenia partyjnego, w nleao 
statecznej pomocy organi
zacjom partyjnym ze strony 
KP i KG. Odpowiedź n« to py 
lanie dał również I sekretarz 
KP tow. Bartosiak, stwierdza 
jąe, że KP nie utrzymywał na
leżytej więzi z organizacjami 
partyjnymi w terenie. KP bo. 
wiem, zamiast politycznie kie 
rować życiem powiatu, zastę
pował rady narodowe i organu 
gospodarcze w Ich bezpośred
nich funkcjach z poważnym 
uszczerbkiem dla pracy par
tyjno • politycznej. Zła praca 
KP odbiła się również ujem
nie na pracy większości Komi
tetów Gminnych,

Artykuł w „Trybunie Ludu ‘ 
p. t. „Partyjne kierownictwo 
czy urząd administracyjno - go 
spodarczy" Oraz pomoc KW 
PZPR pomogły KP w Białó-, 
gardzie w znacznej mierze na
prawić błędy, zwiększyć kon
trolę nad pracą KG, ustawić 
w pracy organa państwowe i 
gospodarne —- ściślej związać 
się z terenem.

Dyskusja na konferencji, Wy 
kazała jednakże, że więź KP z 
terenem jest jeszcze słaba j że- 
wskutek tego niektóre sprawy 
uchodzą jego uwagi. Dyskusja 
wykazała, że KP niedostatecz
nie jeszcze kontroluje wykona 
nie uchwal craz pomaga w 
pracy KG — toteż wiele z nich 
np. KG w Lęcznie, Rąbinie i 
in. w zbyt małym stopniu kie 
ruja działalnością podstawo
wych organizacji partyjnych. 
TOW. Czesław Borowski z RZS 
w Niemierzynie Wskazał, że w 
KG w Białym - Zdroju brak 
jest kolektywnej pracy, KG 
nie wypracował należytych 
form współpracy z GRN. Wy
powiedź Iow. GruszkowąRiego, 
żc KG w Połczynie - Zdroju 
przechwytuje sprawy gospodar 
cze i załatwia je ponad głowa, 
mi GRN i GS jest sygnałem- 
że błędny styl pracy admini
stracyjno • gospodarczej — po 
wodujący Osłabienie pracy po
lityczno - partyjnej nie został 
jeszcze całkowicie przełamany 
na terenie powiatu białogardz- 
kiego.

Podstawową formą więzi KP 
z terenem, pozwalającą na peł
ną kontrolę pracy, na żywą i 
konkretną pomoc w przełamy
waniu codziennych trudność*, 
w pracy KG i podstawowych 
organizacji partyjnych, są nie
wątpliwie wyjazdy w teren se
kretarzy i instruktorów- KP. 
Wypowiedzi delegatów świad
czyły, że w tej dziedzinie KP 
ma szereg niedociągnięć. Zna
mienne były wypowiedzi dele
gatów z PGR, a szczególnie 
wypowiedź tow. Marcinkiewi
cza z PGR Słowiańsko, który’ 
mówił o słabości w pracy pai- 
tyjne.i jego KZ, o pewnej bez
radności. Ale ocl szeregu mie
sięcy nikt z KP nie był w je
go zespole. O braku więzi z 
KP mówili również delegaci « 
POM w Świdwinie 1 szeregu 
spółdzielń produkcyjnych. Gło
sy te, a szczególnie głosy dele 
gatów z PGR Winien mocno 
Wzdąć pod uwagę nowvwybra- 
ny KP w Białogardzie. Świad
czyły one bowiem nie tylko 
o tym. że członkowie 1 msłruk

torzy KP zbyt mało wyjeżdża 
li ,w teren, ale mówiły one 
przede wszystkim o tym że or
ganizacje partyjne w PGR-acn 
potrzebują żywej i konkretnej 
pomocy.

Jednym z najważniejszych 
zadań, jakie stoją przed KP vz 
Białogardzie jest stała, ciągła, 
zorganizowana prąca politycz
na n„ wsi. praca, która win
na s*ię przede wszystkim od
bywać poprzez podstawowe 
organizacje partyjne w gro
madach. Konferencja wskaza
ła nawowy branym władzom 
KP. że aby dobrze prowadzić 
pracę polityczną w terenie, 
trzeba mocniej się z nim zwtą 
aać — KP musi dokonać poważ 
nego wysiłku, by wzmocnić 
pracę KG. lepiej,, niż dotych
czas instruować Je w prący, 
lepiej kontrolować wykonanie 
uchwał. Jest to niewątpliwie 
jedno z najważniejszych w«sk» 
zań konferencji białogardzkiej. o o o

Dyskusja na konferencji bia* 
łogardzl$iej skoncentrowała się 
również na zagadnieniu ‘ spół
dzielczości produkcyjnej. Jest 
to zupełnie zrozumiałe. W po
wiecie białogardzkim jest bo; 
wiem ponad 50 spółdzielń pro
dukcyjnych. Rośnie zaintereso* 
wantę spółdzielczością produk
cyjną wśród indywidualnych 
chłopów. Plopy w spółdziel
niach były przeciętnie o 30— 
40 proc, wyższe niż w groma
dach indywidualnych. Spółdziel 
nie, w ostrej walce klasowej— 
uwalniają się d wroga, nabie
rają szerokiego t-ozmachu w 
gospodarowaniu — zwiększają 
hodowlę, umacniają aię gospo« 
darczo.

Towarzysze wiele mówili w 
dyskusji o pracy podstawo
wych organizacji partyjnych 
w spółdzielniach. Na wielu 
przykładach dowiedli oni. że 
najlepiej pracują te spółdziel- 

• 1*4*2,- w któęętlf Istnieją silne 
podstawowe organirocje par. 
tyjne —• organizacje mające 
zapewnioną pomoc ze strony 
KG i wydziałów politycznych 
POM. Spółdzielnie takie, szyli- 
ko przełamują trudności. Tak 
np. w RZS w Buczku podsta. 
wowa organizacją partyjną, 
dzięki pomocy KP, ubojowiła 
sie. usunęła wroga, stała się 
faktycznym kierownikiem poli
tycznym spółdzielni. Dziś ten 
RZS fest, najlepszy w powie
cie. Są jednakże spółdzielnie, 
które wskutek słabej pracy por 
litycznej podstawowych organ! 
zacji partyjnych nie otrafią 
jeszcze szybko i skutecznie de
maskować wroga klasowego, 
który — jak wskazywali dele* 
gacj — usiłuje podważyć za- 
sadę własności socjalistycznej 
w spółdzielniach. Tak jak dele
gaci z gromad indywidual
nych, tak również delegaci ze 
spółdzielń produkcyjnych wska 
zywali na niedostateczną po
moc w przełamywaniu trudno* 
ści ze strony KG, a przede 
wszystkim POM-ów.

KG ■— mówi delegat z RZS 
w’ Redle tow. Stanisław Kraw
czyk — a także KP i POM 
interesowały się naszą spóh 
dzielnią tylko wtedy, gdy wróg 
u nas był szczególnie aktywny. 
Gdy wroga zdemaskowaliśmy i 
izolowaliśmy '■— nikt się nami 
obecnie nie interesuję, nikt 
nam pomocy nie udziela. A po
mocy nam trzeba. Pragniemy 
rozwijać hodowlę, chcemy za* 
początkować prace Inwestycyj
ne. Napotykamy jednakże na 
trudności w uzyskaniu kredy
tów, nie zapewniono nam peł
nej pomocy agrotechnicznej.

Podobnych głosów było wię
cej. Delegaci ze spółdzielń mó. 
wili, że niedostatecznie poma
gają im w pracy POM-y, a 
szczególnie rady narodowe. Są 
tó ważne wskazania dlą nowo.- 
wybranych władz KP. Mówią 
one, że dlą lepszego wzmocnie
nia spółdzielń produkcyjnych 
KP winien dokonąć wysiłku 
dla pełnego zaktywizowania 
rąd narodowych, a szczególnie 
Powiatowej Rady Narodowej, 
że winiep ubojowić w pracy 
podstawowe organizacje partyi 
pe w POM.ąch i prący POM 
poświęcać więcej uwagi.

Konferencja biatogardzka o- 
mówiła również wiele innych 
itotnych zagadnień dla pracy 
polityczni '-gospodą rezej w p*«

wiecie. Dokonała ona analizy 
szkolenia partyjnego — wysu
nęła zadanie otoczenia większą- 
opieką kursów szkoleniowych i 
systematycznej pracy z wykla« 
dowcami. Wskazała nowowy. 
branym władzom KP na ko* 
Wieczność otoczenia większa o- 
pieką organizacji ZMP-owskiej 
i organizacji masowych, na po'* 
ważne zadania w dziedzinie 
polepszenia struktury socjalnej 
szeregów partyjnych oraz 
wzmocnienia czujności.

Delegaci na konferencję par* 
tyjną w Białogardzie sformu
łowali wiele cennych wniosków, 
mających ogromne znaczenie 
dla pracy partyjnej w powie
cie, sygnalizowali o brakach 
w pracy aparatu rad narodo* 
wych i aparatu gospodarczego. 
Dokładne przeanalizowanie i 
niezwłoczne kroki w celuj usu
nięcia zasygnalizowanych nie> 
dociągnięć w pracy instancji i 
organizacji partyjnych i ogniw 
państwowych i gospodarczych 
— winno stać się pierwszym 
zadaniem w pracy nowowybra- 
nego KP. Realizacja wskazań 
konferencji pozwoli organizacji 
partyjnej biaiogardzkiego po
wiatu skutecznie mobilizować 
masy pracujące miast i w’si 
białogardzkiej do walki o rea* 
lizację poważnych zadań 3-go 
roku Planu Sześcioletniego.

W województwie koszaliń
skim jest wiele zakładów, któ
re wykonały przedterminowo 
swoje zadania na 1^51 rok. 
Dały one d° końca ubiegłego 
roku dodatkową produkcję 
wartości wielu tysięcy złotych.

Załogi zwycięskich zakładów 
produkcyjnych, które wykona 
ly ’ przekroczyły roczne plany 
na rok ubiegły, w br. przystą
piły z nowym zapałem do pra 
cy. Robotnicy szeregu zakła
dów produkcyjnych w naszym 
województwie podejmują zobo 
wiązania, mające na celu przy 
śpieszenie wykonania planów 
w pierwszym kwartale 1952 r.

Zakładem, który przedter
minowo zrealizował plan rocz
ny w 1951 r. Jest Fabryka Za 
palek w Sianowie. Zrealizowa 
ta ona swe zadania p.odukeyj 
ne na r. ub. w dniu 28 giud- 
nia I95( r. Robotnicy Fabryki 
Zapałek od pierwszych dni no 
wego roku przystąpili z entu
zjazmem do pracy. Icl/ ambi
cją jest skrócenie czasu wyko
nanie planu 1 kwartału br.

Pracownicy P iwszechnej 
Śpółdz’eln! Spożywców w- Słup 
sku. którzy wykonali przed ter 
minem globalny plan obrotów 
towarowych na 1951 rok. w no 
wynt roku postanow’11 znacznie

przekroczyć normę wykonania 
planu na I kwartał br .

Robotnic}- Zakładów Próduk 
cji Pomocniczej Budownictwa 
Miejskiego ..Zachód’’ w Wałczu 
w nowym roku podjęli szereg 
zobowiązań produkcyjnych:

M. Inn. pracownicy ZPPBM 
„Zachód" postanowili wydobyć 
ponad plan i wysłać na poszczę 
gólne zakłady budowlane 1000 
ton żwiru (dukanego, 200 ton 
otoczaków, 3000 ton piasku 
płukanego i jn. Prace te przy* 
niosą 285.900 zł. oszczędności.

Jak nam donosi korespon
dent Stefan Gajdka — załoga 
Powszechnej Spółdzielni Spo
żywców „Jutrzenka ’ Złocień 
cu. któr a wykonała roczny plan 
w dziesięciu miesiącach i 2 
dniach podjęła szereg Jodr.tku 
wych zobowiązań. Zobowiąza* 
nia te zostały wykonane — w 
wyniku czego roczny pian obro 
tów towarowych na ubiegły 
rok pracownicy spółdzielni wy 
konali w 112 proc., zaś placów 
ki sprzedaży detalicznej i pie
karnie «’ 115 proc-. Na wyroś 
nienle zasługuje ekspedientka 
sklepu PSS nr 3. ob. Wojcie
chowska. Dzięki jej pracy 
sklep nr 3 wykonaj roczny plau 
obrotów towarowych w 120 
proc.

Socjalistyczna troska o sprzęt źródłem sukcesów

POM w Złotowie — przoduje 
w województwie koszalińskim

W końcu 1951 załoga POM-u 
Nr 181 w Złotowrle, za cało
kształt swej pracy, wykonanie 
z nadwyżką swego rocznego 
planu produkcyjnego i zwy
cięstwo we współzawodnic
twie a POM-em bytowsklm o- 
rzymala przechodni sztandar, 
przodującego POM-u woje
wództwa koszalińskiego.

Ofiarna praca traktorzy
stów, mechaników, warszta
towców. agronomów 1 wszyst
kich innych członków załogi 
pozwoliła uzyskać wyniki, któ 
re zapewniły POM-owi w Zło 
towie miano przodującego.

Jak wiadomo, jednym z naj 
ważniejszych czynników wy
konania i przekroczenia planu, 
jest umiejętna eksploatacja i 
techniczna konserwacja sprzę
tu. Dobrze to zrozumieli war
sztatowcy i Łraktorayaci zło
towskiego ROM-u i to stało 
Mą źródłem doskonałych rezul 
tatów Ich pracy.

Jeden z przodujących kie
rowców traktorowych. Ignacy 
Wojtkowiak, który wykonał 
103 proc, rocznej normy na 
swoim „Zetorze**. dzięki tro
skliwemu obchodzeniu się z 
maszyną, znacznie przedłużał 
jej między remontowy okres 
pracy. Po przepracowaniu 1600 
godzin, traktoi według ustalo
nych iKjrm technicznych nale
żało przekazać do kapliHlneąo 
remontu. Ale ciągnik brł na
dal w doskonałym stanie. Do 
końca sezonu tow. Wojtko
wiak przepracował na nim lesz 
cze 332 godziny ! dopiero wów 
czas, zamiast remontu kapitel 
nego, dokonano przeglądu tech 
rocznego, po którym traktor 
może pracować łeMcze drugie 
1600 sodzln.

Podobne wyniki, osiągnięte 
przez traktorzystów Pawła O- 
lika. Władysława Ptaaińskle- 
go. Leona Nowakowskiego. 
Henryka/Topczyńskiego i wie
lu innych dowiodły, że przy u- 
mfeiątnei eksploatacji sprzętu 
i dobrej konserwacji, można w 
najmniej dwukrotnie przedłu
żyć niiedzyremontowy okres 
pracy clasmika.

Złotowski POM w terminie 
wykonał wszystkie umowy, za 
warte ze spółdzielniami pro
dukcyjnymi. Praca w polu 
szła sprawnie, ponieważ przed 
rorpoi.ręciem kampanii skon
trolowano I wyposażono bry
gady w narzędzia potrzebne 
do drobnych napraw ora? za
pewniono szybki dojazd me
chaników objazdowych do bry 
•ad. Zastosowano z dużym po
wodzeniem agregatowanie sno 
powiazałek. a traktorzyści swo 
la sumienną pracą udowodni
li, że agregatem można praco

wać nawet na mniejszych ka
wałkach ziemi, znacznie skra- 
cajac czas wykonania robót 
polnych.

Nie tylko traktorzyści prze
kraczali swoje normy produk
cyjne — przekraczali je rów
nież mechanicy, warsztatów- 
wcy i wszyscy inni człońkó- 
wie załogi.

Zdobycie sztandaru przodu- 
iącego POM-u województwa 
koszalińskiego nrzez POM w 
Złotowie nie byłoby jednakże 
możliwe bez szerokiej, wła
ściwie prowadzonej pracy po
litycznej wśród całej załogi 
przez podstawowa organizację 
partyjną, z inicjatywy organl 
zacji partyjnej wszyscy człon
kowie załogi, odpowiedzialni 
za poszczególne odcinki pracy, 
a wiec brygadierzy, mechani
cy objazdowi, agronomowie 
itp. składała okresowe spra
wozdania z wykonania pla
nów pracy. Ścisła współpraca 
dyrekcji POM z organizacją 
partyjna da je doskonałe rezul 
Łatv w postaci szybkiego i sku 
tecznego likwidowania wszel
kich niedociągnięć 1 braków 
oraz podnoszenia na coraz 
wytszv poziom stylu pracy ca 
tego POM-u.

Dyrekcja POM wspólnie z 
radą zakładową za pozna je 
wszystkich członków załogi z 
planami pracy i harmonogra
mami. Praktyka złotowskiego 
POM-u wielokrotnie potwier
dziła zasadę, że znajomość pla 
nu w dużej mierze wpływa na 
jego należyte wykonanie.

Przez cały rok. a szczegól
nie w okresie największego 
nasilenia robót w polu, orga- 
nl»cl* partyjna czuwała nad 
sumiennym ptrertrreganiem 
socjalistycznej dyscypliny pra 
cy. Gdy zdarsyły się wypadki. 
>e niektórzy agronomowie, jak 
np. tow tow. Nled-lółko t Sów 
ka nie wykon”wali powierzo
nych im zadań w terenla, na 
wniosek organizacji partyjnej 
wszyscy bez wyjątku agrono
mowie zostali zobowiązani do 
prowadzenia dzienniczków 
czynności. kontrolowanych 
przez dyrekcje POM 1 do skła 
dania sprawozdań n« zebra
niach organizacji Partyjnej 
Członkowie Partii wydali tęż 
ostrą walk* oilań-twu Za no
toryczne upijanie się usunięto 
? pracy traktorzystę Cygana 
Za upijania tlę podczas wyko- 
uywanja czynności służbo
wych zwolniono instruktora 
wydziału politycznego. Jancza 
ka. wykluczając gó jednocze
śnie t steregów Partii.

W POM-ie złotowskim sze
roko rozwinięta jest agitacja 
poglądowa. Na tablicach wspńi

zawodnictwa widnieją nazwi
ska przodujących traktorzy
stów: Wojtkowiaka, Olika, 
Fajdka. Ptasińskiego, Wypych 
ło, Rufkiewdcza i wielu In
nych. Wyniki współzawodnic
twa poszczególnych brygad zo 
stały zobrazowane na pomy
słowo wrkonanycb planszach 
i wykresach. W okresie robót 
polnych, a zwłaszcza ich naj
większego nasilenia, wydawa
ne były regularnie gazetki bly 
Skawice, które docierały do 
wszystkich brygad.
Brakiem w pracy podstawowej 

organizacji partyjnej jest sła
bą pomoc dla koła ZMP. które 
liczy 32 członków i przy opie
ce Partii może stanowić po
ważną pomoc organizacji par
tyjnej. Członkowie ZMP. jako 
przyszli członkowie Partii, win 
nl stać się awangardą młodzie 
żv POM-owskiej. Na to musi 
zwrócić uwagę organizacja par 
l.yina.

w POM-ie złotowskim w 
najbliższych dniach rozpocznle 
sie zimowe szkolenie trakto
rzystów. Każdy z kierowców 
musi bowiem zwiększać swoje 
kwalifikacje i wiednę techn’cz 
ną, aby móc umiejętnie i pra
widłowo eksploatować maszy
nę. przedłużając tym samym 
okres lej pracy.

Wzmożone tempo, z jakim 
ludzie złotowskiego POM-u 
przystąpili do reaU?acjl zadań 
»rodukcvłnvch trzeciego roku 
Sześciolatki, pozwala sądzić, te 
nadal ambitnie będą walczyć 
o utrzymanie zdobvtego s»t=>n- 
daru. G. I*.

BKZ
^Optycznie 

suche«
Wyjatmtnte PZGS u: SlffP' 

»ku. »a notatkę pt. ,.W Kobył- 
niey kwalifikuję ntę sbołe n® 

zawiera kilka tzw. „kwiat 
ków". Oto dwa t nich:

„Jeili wannzytver etwierdrl, 
żr tbnir iett mtr mtrko,
to nie niywtt wagi holender- 
»k’ef",

..Pach prtedekn. ale napra
li " nie da się femr u*kufeczn(d, 
tulko t-irba otekać »a ourhth 
ehiracrtią popodę’'

•4 ffdy będeie optycznie eucha 
pogoda, to kierowniotiro PZGS 
w Słupeku powie, te mołna 
ifanete poe-ekah, b-> na rare 
zie pada. Jak zaczme na'-i, 
to powie się, ż« trerba odczekać 
do ładnej pogody. J tak w kolo 
Miieieju.

GRYiOŃ



Ptzed mistizostwaml Polski w pływaniu

Zawodnicy Szczecina
pilnie trenują pod okiem Knausa

O mistrzostwo I ligi

GWARDIA-KOLEJARZ 11:9

Obecnie w ZSRR istnieje ty 
siące nowoczesnych stadionów 
sportowych, a miedzy nimi naj 
większy w Europie stadion le- 
ningradzki, którego trybuny 
mieszczą 100 tys. widzów.

Nowy rekord 
pływacki 
Polski

W czasie mistrzostw pływać 
kich warszawskich kół sporto
wych sztafeta CWKS w skła
dzie: WILKOSZEWSKI, KO
WALSKI, PALUCH i KOCI
SZEWSKI zgłosiła próbę po
bicia klubowego rekordu Pol
aki w sztafecie 4 x 100 m st. 
dowolnym. Próba powiodła się 
t pływacy CWKS ustanowili 
nowy rekord Polski wynikiem 
4:21,S.

Rok 1951 był w Związku Ra 
dzieckim rokiem silnej rozbu
dowy obiektów sportowych. W 
roku tym oddane zostały do 
użytku nowoczesne stadiony 
w Kiszyniewie, Baku, Mińsku 
oraz w pozostałych stolicach 
republik. Wspaniały pałac 
sportowy powstał w Moskwie. 
Posiada on nowoczesne sale 
zapaśnicze, bokserskie oraz be 
tonowy tor kolarski.

Nowe obiekty sportowe pow 
stały również w kołchozach. 
W jednym tylko okręgu ukra
ińskim kołchoźnicy otrzymali 
1800 boisk piłkarskich, 1000 
sal gimnastycznych 1 100 base 
nów pływackich.

sportowych pracuje intensyw
nie w tej sekcji. Dodać trzeba, 
że sekcja dba o należyte wy
chowanie ideologiczne młodzie
ży-

Amatorów pływania ucieszy 
zapewne wiadomość, iż mistrzo 
stwa Polski odbędą się w Star
gardzie w dniach 14, 15 i 16 
marca br. Poza tą imprezą ro» 
zegrany zostanie rewanżowy 
mecz z Poznaniem i Gdań
skiem. Z pływakami gdańskimi 
reprezentacja Szczecina spotka 
się na swoim terenie. Jak nas 
zapewnia znany trener były 
reprezentant Węgitlr Knaus, 
zawodnicy Szczecina dołożą 
wszelkich starań, by powtórzyć 
gdyński sukces.

Trener Knaus poinformował 
nas również o swych wycho
wankach. W chwili obecnej naj 
lepiej pływają Ku.rkówna i 
Włodarczyk. Dobrze zapowie? 
dają - się Konopka, Zachare
wicz i Rhode.

Nowi mistrzowie sportu
Sekretariat Głównego Komitetu Kultury Fizycznej 

postanowił nadać tytuły mistrzów sportu niżej wymie
nionym zawodnikom. którzy osiągnęli w jednej z dy
scyplin sportu wyniki przewidziane normami dla klasy 
mistrzowskiej, lub osiągnęli poważne sukcesy w spor
towych zawodach międzynarodowych, zdobyli odznakę 
SPO oraz wyróżniają się w pracy organizacyjnej i spo
łeczno - wychowawczej.

1. Antczak Henryk — Gwardia Wrocław (siatkówka),
2. Bartosiewicz Bohdan — AZS Warszawa (koszykówka),
3. Boniecki Jerzy — Ogniwo — Łódź (pływanie),
4. Gabrych Tadeusz — Włókniarz — Łódź (kolarstwo),
5. Góra Tadeusz — Liga Lotnicza (szybownictwo),
6. Hrydzewicz Mieczysław — Kolejarz Szczecin (strze

lectwo sportowe).
6. Kiszka Emil — Unia Krywałd (lekkoatletyka),
8. Łaszcz Henryk — Gwardia Waszawa (siatkówka),
9. Łomowski Mieczysław — Gwardia Gdańsk (lekko

atletyka),
10. Nawrocka Irena — Gwardia Warszawa (szermierka),
11. Maliszewski Witold — Gwardia Wrocław (siatkówka),
12. Pawlak Mieczysław — Spójnia Łódź (koszykówka),
13. Pawłowski Jerzy — Gwardia Warszawa (szermierka),
14. Potrzebowski Edmund — AZS Szczecin (lekkoatlety

ka),
15. Prywer Tadeusz — Włókniarz Łódź (lekkoatletyka).
16. Weinberg Zygfryd — Gwardia Bydgoszcz (lekkoatle

tyka),
17. Wilk Barbara — Gwardia Kraków (gimnastyka),
18. Kocerka Teodor — AZS Warszawa (wioślarstwo),
19. Gaca Paweł — Górnik Radlin (gminastyka).

GKKF nagradza 
działaczy, sędzióui 

i trenerów
Z okazji nowego roku Głów

ny Komitet Kultury Fizycz
nej nagrodził premiami 57 
działaczy sportowych, trene
rów i sędziów — za aktywną 
działalność w dziedzinie kul
tury fizycznej i sportu w r. 
1951.

Wśród nagrodzonych znaj
dują się m. in. działacze sekcji 
i działacze terenowi: Askanas 
Stefan. Jurkowski Stanisław 
(pośmiertnie). Kowalczyk Frań 
ciszek, Borgula Jan, Duda Je
rzy, Kuszewski Stanisław, Li
siecki Zygmunt, Mrozowski 
Hieronim, Neuding Julian, Uj
ma Tadeusz.

Sędziowie: Sikorski Włady
sław. Aleksandrowicz Grze
gorz, Czmoch Czesław, Sien
kiewicz Marian.

Trenerzy: Verey Roger, Wie 
liński Zygmunt, Czypionka 
Wojciech, Jesionka Zygmunt, 
Królik Jerzy, Krzyżanowska 
Zygmunt, Majchrzycki Witold, 
Radojewski Bernard.

XV koguciej: Stefaniuk zre
misował z Niedźwiedzkim,

W piórkowej: Tyczyński
zwyciężył po zaciętej walce 
Walczaka.

W lekkiej: Kaflowski prze
grał na punkty z Wytykiem.

W lekkopółśredniej: Antkie- 
wicz wygrał z Kudlacikiem.

W półśredniei: Krawczyk 
przegrał z Chychłą.

W lekkośredniej: Wisz prze
grał po ciekawej walce z Kar
pińskim.

W średniej: Kolczyński wy
grał przez poddanie się w dru
giej rundzie Celnera.

W półciężkiej: Łysiak poko
nał zdecydowanie na punkty 
Gładysiaka.

W ciężkiej: Jądrzyk prze
grał niespodziewanie na punk
ty z młodym Węgrzyniakiem.

Do mistrzostw Polski przy* 
gotowuje się obecnie cała ple
jada pływaków. Prawdopodob
nie udział w nich wezmą poza 
wymienionymi: Kopczyńska,
Rup-wna, Laskowska, Kossow
ski, Majdaniec i Remiszewski.

3. P.

Nowe obiekty sportowe
w Związku Radzieckim

ceniamy sport wyczynowy, jed
nak największy nacisk kładzie
my na masowość. Wychodzimy 

bowiem z zało
żenia, iż ilość 
jest gwarancją 
jakości. Frek* 
wencja na pły* 
walni jest duża, 
dochodzi do 40 
osób na godzi
nę. Pływalnia 
jest w 100 proc,

wykorzystana. Wśród klubów 
najlepiej pracuje Ogniwo, zrze* 
szające większą część naszej 
kadry. Wśród pozostałych klu
bów doskonale spisuje się Stal. 
Dysponuje ona młodym naryb? 
kiem. Dobrze postawiona jest 
także praca w AZS«ie i Kole
jarzu.

Praca sekcji pływackiej 
WKKF jeszcze do niedawna 
kulała. W maju ubiegłego roku 
pracowało w sekcji tylko 3 dzia 
łączy. Obecnie 16 działaczy

Seniow 
przestał być 
Juniorem

Nie wszystkim sportowcotK 
poszczęściło się w nowym ro
ku. Chyba największego pecha 
miał znany ping-pongista Star 
gardu, trzykrotny mistrz po
wiatu — SENIOW,

PKKF sprawdził metrykę 
urodzenia, teao utalentowanego 
„juniora.”. Okazało się, ie Se* 
niow, który dotychczas starto 
wal z kategorii juniorów poda 
jąe rok urodzenia 1933 w rze
czywistości już od dwóch lat 
powinien być zaliczony do se
niorów. Wyjaśniła się wreszcie 
tajemnica łatwego zdobywania 
tytułów mistrza powiatu przez 
Seuiowa, który — jak trawio
no — o klasę zawsze był lep
szy ud reszty startujących.

Sekcja tenisa stołowego za
wiesiła Seniowa na rok w pra
wach zawodnika.

Największą niespodzian
ką w dotychczasowych spot
kaniach o „Puchar Miast” w 

pływaniu było zwycięstwo 
Szczecina nad Gdańskiem. W 
następnym meczu z reprezen* 
tacją Poznania szczeciniakom 
powiodło się gorzej, mianowi
cie ulegli w stosunku 131:84, 
przegrywając jednak po emo
cjonujących i zaciętych poje
dynkach. Owocem tych walk 
jest duża ilość wartościowych 
rekordów okręgu, przewyższa* 
jących dotychczasowe — nie* 
jednokrotnie o całe sekundy.

W parze z rozwojem sportu 
wyczynowego idzie pracą nad 
jego masowością. Jest ona jed
ną z przyczyn dobrego pozio
mu, jaki reprezentują nasi pły 
wacy. Daje to również gwaran 
cję należytego rozwoju pływa* 
nia w Szczecinie. Codziennie 
od godz. 7«mej rano do 22-giej 
wieczorem pływalnia przy pla
cu Orła Białego jest pełna. 
Pierwsi zjawiają się kadrowi* 
cze, by przed pójściem do 
swych zakładów pracy i szkół 
trenować od godz. 7-nie.j do 
8*mej.

Obserwujący pływaków in= 
Bpektor sekcji pływackiej 
WKKF ob. WteZga chętnie 
mówi o dotychczasowej pracy 
i osiągnięciach sekcji na na
szym terenie.

— Chlubą naszą jest ponad 
200*osobowa rzesza sklasyfiko
wanych pływaków. W pełni do*
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— Proszę! — odparł kapitan, zamyślonymi oczami pa
trząc na niego.

Pokład mesy kołysał się coraz silnie i. Starając się stą
pać jak można najpewniej i szerokim: krokami. Kaługin po 
szedł do Kabiny Sniegiriowa 1 zrzuciwszy walenki wdra
pał się na przydzieloną mu górną koję.

ROZDZIAŁ PIĄTY

Z korytarza doleciał zgodny śmiech kilku ludzi, którzy sta
nęli przed drzwiami kabiny.
— To opowiadanie o tchórzostwie faszystów słyszałem 

od zwiadowców na przedniej linii — doszedł głos Sniegi
riowa. — Przy jakiejś okazji opowiedzcie tę historię mary
narzom w czasie palenia papierosów... No, towarzysze 
z egzekutywy, powtarzam: głównym zadaniem dnia dzi
siejszego w czasie patrolowania jest absolutna gotowość 
bojowa wszystkich mechanizmów i obserwacji; i to nie 
tylko obserwatorów, lecz całego składu osobowego na gór
nym pokładzie. Niech agitatorzy jak najczęściej przypo
minają, że kto na morzu pierwszy dostrzega wroga, osiąga 
połowę zwycięstwa. Jesteście wolni, towarzysze. Miczma- 
nie Kulikow, chodźcie do mnie.

Kaługin na wpół drzemał. Skrzypiały grodzie, podzwa- 
niały kółeczka zasłony oddzielającej koję od biurka. Biała 
lampa sufitowa świeciła miękko. Jak zawsze w marszu 
iluminatory nad stołem były na noc zakręcone metalo
wymi pokrywami. Koło aparatu telefonicznego głośno ty
kał zegar ścienny.

Pod wpływem przechyłów okrętu zasłona trochę się 
odsunęła. Spoza jej brzegu widać było, że miczman Ku
likow siedzi na brzeżku kanapy i wyczekująco patrzy na 
Sniegiriowa.

— Zmartwiłeś mnie swymi słowami, Wasiliju Kużmi- 
czu — po chwili milczenia powiedział starszy lejtnant. — 
Zrozumże jak komunista: przy takim postawieniu sprawy 
łatwo zaniedbać moralno - polityczne wychowanie ludzi.

— A na cóż ich dalej agitować, towarzyszu starszy 
lejtnancie! — z uporem powiedział miczman. — I tak 
wszystko rozumieją. Gotowi zębami gryźć faszystów.

— A czemu dopuścili do dymu?
Miczman milczał.
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—Ot, masz rezultat swej teorii, Wasiliju Kuźmiczu. Po
wiedziałeś sobie: „Moja robota partyjna — to utrzymywa
nie wszystkich urządzeń w zupełnym porządku". Lecz nie 
tylko na tym polega twoja robota. Mechanizmy macie w po
rządku?

— Tak jest, w porządku — westchnął miczman.
— A dopuściliście do wydostania się dymu? Mogliście 

zdemaskować okręt! Zrozumże, Wasiliju Kuźmiczu, że nad 
ludźmi trzeba pracować przez cały dzień bez przerwy, 
wówczas i z mechanizmów wyciśnie się wszystko, czego 
dowódca zażąda.
Sniegiriow znów umilkł na chwilę.

— A więc słuchaj: pomów z partyjnikami w twojej 
wachcie i ułużcie artykulik, a temat opracujcie tak, aby 
palacze zrozumieli konieczność bezdymnego opalania 
kotłów. Zredagujcie go jak najbardziej przekonywująco, 
piszcle spod serca. W dodatku będziesz miał czym zapełnić 
gazetkę.

— Właśnie co do gazety, towarzyszu starszy lejtnancie... 
— prosząco zaczął miczman.

— O tym mówić nie będziemy — łagodnie, lecz sta
nowczo przerwał mu Sniegiriow .— Zadanie partyjne. 
Dość!

Umilkli. Tykał zegar, weda chlupała w miednicy. Umy
walnia wydawała to niski, ssący dźwięk, to znów głośno 
prychała wyrzucając fontannę spienionej wody.

— Czy mogę odejść? — znów westchnąwszy spytał Ku
likow.

— Możecie, towarzyszu miczmanie.
Kulikow wyszedł z kabiny. Sniegiriow usiadł przy stole 

i zamyślony kreślił coś ołówkiem na arkusiku papieru. Na
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jego rumianej, tryskającej zdrowiem, zawsze uśmiechnię
tej twarzy zjawił się teraz jakiś nowy, poważny i skupiony 
wyraz.

Kaługin zamknął oczy. Chciał jeszcze pospać z pół go
dziny, a później znów pójść na pokład, na stanowiska bo
jowe. Wbrew zuchowatemu oświadczeniu złożonemu lejt- 
nantowi Łużkowowi, Kaługin wcale nie spał ubiegłej nocy 
i łaził po okręcie, robiąc coraz to nowe notatki. „I przy 
tym nie będę przeszkadzał Sniegiriowowi — myślał drze
miąc. — Niech sądzi, że śpię, niechże czuje się swobodnie 
Tu, w warunkach okrętowych, człowiek rzadko bywa sam 
na sam ze swymi myślami... Żebym tylko nie zapomniał 
dowiedzieć się, o co chodziło z tą gazetą..."

Sniegiriow wstał i przeszedł się po kabinie. Szczęknęły 
widełki telefonu.

— Wachtowy? Mówi starszy lejtnant Sniegiriow. Przy- 
ślijcie do mnie torpedystę Afonina. Niedawno zszedł 
z wachty. Tak, do mnie do kabiny.

Ciężka słuchawka ze stukiem weszła w zacisk aparatu
Kaługin usiłował zasnąć. Lecz senność minęła; huśtało 

coraz silniej i czuł, jak ciało jego całym ciężarem przy
ciska się do sprężystej powierzchni koi, to znów staje się 
lekkie, niemal traci wagę Otworzył oczy.

Zobaczył ponownie w szczelinie między ścianką burto
wą i brzegiem zasłony zamyśloną, okrągłą twarz zastępcy 
dowódcy do spraw politycznych, pochyloną nad papierem.

Na arkuszu widniał rysunek. Starszy lejtnant naszki
cował drzewo: wielkie, rozłożyste, z konarami zawijający
mi się ku górze jak dym. A obok ostry, chłopięcy profil. 
I znów drzewo z nienaturalnie grubym pniem i wspaniale 
rozrzuconymi gałęziami. „Takie właśnie drzewa, jakich 
nie ma na Dalekiej Północy — pomyślał Kaługin. ■ — Tu 
można dojrzeć jedynie karłowate brzózki, nisko ścielące się 
po skałach. A chłopczyk — to jego syn. Ten starszy, które
go fotografię niedawno mi pokazał..."

Sniegiriow odrzucił arkusz 1 przysunąwszy do siebie 
otwartą książkę począł czytać poruszając lekko wargami. 
Na jego twarzy pozostał wyraz surowego skupienia.

Zastukano do drzwi.
— Wejść — powiedział Sniegiriow.
— Torpedysta Afonin melduje się na rozkaz.

(Dalszy mag nastąpi •

Szachiści: Łuczynowicz 
i Gniot ukarani

chistów, że może grać z nim 
po 300 zł. za partię.

Szachista Gniot będąc za
wodnikiem Budowlanych re
prezentował barwy innego 
zrzeszenia.

Za powyższe przewinienia 
ukarano Łuczynowicza jedno
roczną dyskwalifikacją. Gniot 
zawieszony został na okres 
6 miesięcy.

28 ubiegłego miesiąca odby
ło się zebranie Prezydium 
WKKF poświęcone sprawie 
czołowych szachistów Szczeci
na ŁUCZYNOWICZA i GNIO 
TA. Stwierdzono, że Łuczyno
wicz traktował sport szacho
wy jako źródło dochodu roz
grywając partie z graczami od 
niego słabszymi o stawki pie
niężne. Łuczynowicz oświad
czył jednemu z młodszych sza

Wobec 15 tys. widzów roze
grany został w Hali Ludowej 
we Wrocławiu mecz bokserski 
o mistrzostwo I ligi pomiędzy 
Gwardią i Kolejarzem. Zwycię 
żyła Gwardia 11:9.

Najlepszą wal 
kę stoczyli w 
wadze lekko

półśredniej
Antkiewicz z 
Kudłacikiem.
Po bardzo wy 

równanym 
przebiegu, sę
dziowie przy

znali zwycięstwo Antkiewiczo- 
wi.

Wyniki poszczególnych spot 
kań;

(na pierwszym miejscu za
wodnicy Gwardii).

W muszej: Murawski poko
nał po szybkiej i ciekawej wal 
ce Kaszubę.

Tłwn. T. Euert


